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Rodacy we Francji pragną powrotu do Ojczyzny
Rząd reakcyjny pozbawia ich elementarny cli praw
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PARYŻ (PAP). W  Mjitifcu nych 
dwudniowych obrad plenarne' 
go posiedzenia Rady Narodo 
a ej Polaków we Francji u
chwalono następując« re/.oiu- 
cję: .

„Rada stwierdza, że wjSjł łą­
cząca emigrację z krajem i au­
torytetem kraju w masach wy 
rhcdźtwa wzmacnia się bar- 
dzo szybko

Z JEDNOCZEŃ IE CAŁEJ  
EMIGRACJI 

W OKÓŁ POLSKI
Osiągnięcia gospodarcze kra 

;|u postępują szybko naprzód 
i wzbudzają podziw innych na­
rodów. Pomaga to uczciwym 
Polakom zrozumieć, gdzie jest 
ich droga. Obowiązkiem rad
narodowych jest współpraca z --------------- -------- ----------- . —
organizacjami i działaczami, cele pomocy zimowej alia star-
stojąejymi na stanowisku p a - i ców .
triotyeznym i gotowym do bra j KOLONIE LETNIE
nia udziału w odbudowie Oj:- | Rada stwierdza ogromną po-
czyzny i do obrony narodo- ; moc kraju dzięki której ty-
wych, kulturalnych, społcez-i sia.ee dzieci korzystało z po-

u u  w y p o c z y n k u .i zawodowych interesów trzebnego 
emigracji. kilkaset z nich zobaczyło po

O ŚW IATA t raz pierwszy Ojczyznę. Rada
Rada wyraża głęboką wd/.ię wzywa wszystkie organizacje 

eznośe za przysłanie z kraju i do wydatnej pomocy w órga- 
Wt tys. podręczników szkol- I aizowaniu kolonii letnich dla 
nyeb dla dzieci- polskich we j młodzieży.
Francji. Wszystkie Rady Na- „GAZETA POLSKA”
rodowe powinny opiekować 
się troskliwie polską szkołą i 
kursem repoloiiizaeyjnym.

O PIEK A SPOŁECZNA  
Rezolucja podkreśla ciężkie 

warunki by tu starców, w dów f 
sierot, pragnąc ulżyć tej trud­
nej sytuacji, Rząd Polski przyj 
słał 9 ton mąki, 5 ton cukru i 
409 kilogramów wędlin. Amba­
sada Polska przekazała do 
podziału między starców- 3 mi­
liony franków. Obecnie prze­
prowadzana jest zbiórka na

Z okazji tysiącznego nume­
ru „Gazety Polskiej”, Rada 
wyraża jak najserdeczniejsze 
życzenia pod adresem tego pis 
ina, które przejęło najchlub» 
niejsze tradycje demokratycz­
nych pism na wychodżtwie
PRZECIW  W YSIEDLENIOM  

Rada protestuje przeciw nie­
słusznym i niczym nieuspra­
wiedliwionym wysiedlaniem, 
stosowanym wobec działaczy 
organizacji demokratycznych. 
Wysiedlenia te są tym bar­
dziej nieuzasadnione, że w 
chwili, kiedy szykanuje się 
demokratyczne organizacje 
polskie i wydala się ich dzia­
łaczy, toleruje się wroga i dy-

M 9ERSTW A S ZBROBSilE ZNACZYŁY ICH DROGĘ
Tragiczny korowód świadków w procesie »Murata«
I  w s p & ł a s S t c s F j f c M S B ą g c ł a

ŁÓDŹ.. PAP. W drugim dniu ' 
rozprawy przed. Wojskowym Są­
dem Rejonowym w. Łodzi obszer­
ne zeznania złożył proboszcz para 
iii Szynkielow, ksiądz Marian Ło­
soś — craz dowódca grupy dy­
wersyjnej — Jan Małolepszy pseu 
donim „Murat“ , a także szereg 
świadków.
t Ksiądz .Łosoś przyznaję, -iż lią' 

próśbę księdza Ortotowśkiegó. prze 
kazał' za/ppśrednictwem łącznika 
polecenie zamordowania komen­
danta „Służba Polsce“ w Kono­
pnicy oraz jfego żony. Duchowny 
oświadcza cynicznie, iż w., prośbie 
księdza Ottotowsfciego nie wi­
dział, nic zdrożnego, uważając, iż 
zbrodnia ta obciąży wyłącznie su­
mienie proboszcza z . Konopnicy, 
a nie jego własne. Ksiądz Łosoś 
podaje, iż polecenia księży wzbu­
dziły zastrzeżenia nawet u same­
go „Murata“, który zastanawiał

błagań jej i dzieci.
Maria Kuźnik rozpoznaje w  o-

Szef sztabu bandy „Murata“' 
Jan Szymański potwierdza; ^  Ma­
łolepszy był rozkazodawcą wsżyst 
kich akcji przestępczych, jakie ma 
na sumieniu jego banda. Szymań ­
ski podał, iż „Murat“ groził swym 
podwładnym' śmiercią żaw yjście 
z podziemia. Świadek zacytował 
kilka znanych mu wypadków, kie 
dy groźba ta została wprowadzę);r 
na w czyn. i >

Inny podwładny „Murata" Ma­
rian Adamczewski' przedstawił śą 
dówi. całe, bandyckie „credo ", ja­
kie usłyszał od swego, dowódcy. 
„Murat“ powiedział 'świadkowi:' 
„Musimy nadal działać, bo za to 
później my- będziemy na wysokich 
stanowiskach i . nie będziemy mu­
sieli wcale pracować“.

Tragiczny korowód wdów i sie­
rot, świadczących o swej krzyw­
dzie otworzyła Maria Bednarek. 
Opowiedziała ona dzieje nocy, w 

ie nad tym, czy powinien je wy- której bandyci wyprowadzili jej 
konać “ ' męża z domu i zastrzelili pomimo

Sąd zarządza konfrontację 
księdza z, oskarżonym Małolep­
szym, który stwierdza, że wiado­
mości, jakie otrzymywał od pro­
boszcza mówiły stale o bliskim 
terminie wybuchu nowej wojny, 
którk zdaniem księdza Łososia 
miała wybuchnąć najdalej na je­
sieni 1948 roku lub wczesną wio­
sną 1949 roku.

Oskarżony Małolepszy, oświad­
czył, iż komentarze te podtrzymy­
wały jego oddział na duchu, po­
nieważ bandyci liczyli iż — jak 
się wyraża — *„w czasie wojny 
Wyjdą na wierzch“.

Ksiądz Łosoś mówi wyczerpują 
.»co o sobie, podając, iż pochodzi 
* z bogatej rodziny chłopskiej, gos- 

irodarującej nadal na 40 ha zie­
lni. Polecił wybrać siebie na prze­
wodniczącego Lokalnego Związku 
Samopomocy Chłopskiej, mimo 
iż jak sam powiedział jest to zrze 
szenie drobnych rolników.

Proboszcz oświadcza, iż. zdaje 
SQbie sprawę, że _ za śmierć nau- 
e?-yciela praszczyka ponosi odpo- 
wiedKiainość na równi z księdzem 
Ortotoy;Skim i bezpośrednimi w y­
konawcami polecenia obu1 księży.

Następnie zeznaje oskarżony 
»Murat“ który opisuje swe bez­
pośrednie kontakty z ks. Fary- 
siem który pobłogosławił go. i je- 
§o podwładnych., a także powiado 
taił o wyjściu z podziemia dwóch 
członków bandy, którzy w konse­
kwencji tej informacji zostali 
Przeż bandycką bojówkę zastrze­
leni. Oskarżony usiłował naiycnie 
tłumaczyć się z poszczególnych 
zarzutów, posuwając się nawet do 
^świadczenia, że nie wiedział o 
tych bandyckich wyczynach, któ- 
fe  2nane były każdemu mieszkań 
eówi nawiedzanych przez jego 
bandę powiatów. .

Cyniczną obronę ■ „Murata“ po­
krzyżowało ujawnienie dowodów 
rzeczowych, a także przesłuchanie 
Ponad 20 świadków, którzy przed 
Ma wili sądowi jego dowody winy,

sobie oskarżonego tego, który
wraz z ihnymi przybył do jej za 
grody, mordując męża za przy­
należność do PPR, Helena Micha 
lak podaje.wstrząsające szczegóły 
śmierci syna, którego bandyci w 
jej oczach zatłukli kijami. Zezna­
nie jej znajduje potwierdzenie w 
meldunku znalezionym przy „Mu 
racie“, - w którym bandyci dono- 
%zą swemu dowódcy o „Wymie­
rzeniu Michalakowi kary 500 ba­
tów“;.

Ojca świadka, Janiny Chmie­
lewskiej bandyci tak, długo kato­
wali kijami," aż ten, nie mogąc 
znieść nieludzkiego znęcania, bła­
gał bandytów/ aby go zastrzelili 
Edmund Karasiński podał szcze­
góły najazdu bandytów ną wieś, 
w której zamieszkiwał. Bandyci 
pobili wówczas jego rodzinę, a ta 
kże zabili. z broni palnej dwóch 
ORMO-wców, trzeciego zaś po­
wiesili.

Jutro wygłoszą przemówienia 
przedstawiciele urzędu'prokurator 
skiego oraz obrońcy oskarżonych.

a i wersyjną dzałaluośe organiza­
cji antypolskich, które szko­
dzą dobremu imieniu Polski i 
przyjaźni francusko - polskiej. 

W  SPR AW IE  
REPATRIACJI 

Wychodźtwo polskie we 
Francji z żalem przyjęło do 
wiadomości opóźnienie przez 
władze francuskie tegorocznej 
repatriacji. Ogromne porusze­
nie i oburzenie wyehodźtwa 
wywołał fakt, iż transport re­
patriacyjny, przewidziany na 
luty, aprobowany prze władze 
francuskie został przez nie o- 
statnio wstrzymany. Rada Na­
rodowa Polaków we Francji 
zwraca się do władz francu­
skich, by ..w myśl umowy tran 
sport przewidziany na mie­
siąc luty — mógł wyjechać w 
najbliższych dniach.

W SPR AW IE RU H RY  
Rada wyraża zaniepokojenie 

w związku z oddaniem prze­
mysłu Zagłębia Ruhry w ręce 
imperialistów niemieckich. Ra 
da protestuje najenergiczniej 
przeciw temu stanowi rzeczy, 
który jest groźbą nowej agre­
sji reakcyjnych Niemiec, greź- 
bą dla bezpieczeństwa Polski 
i Francji oraz groźbą dla po- 
koia światowego.

W zakończeniu rezolucja 
wzywa w szystkich Polaków 
na obczyźnie do skupienia się 
wokół Polski Ludowej i pod­
kreśla konieczność zacieśnie­
nia przyjaźni francusko - pol­
skiej”.

K C Z Z popiera tuaikę
robotników polskich we Francji
U m o w a  repatriacyjna musi być zawarta

WARSZAWA. PAP. Dnia 2 bm, 
prezydium KCZZ uchwaliło na­
stępującą rezolucję:

„Komisja Centralna Związków 
Zawodowych w imieniu 3 i.pół 
miliona' zorganizowanych robotni­
ków'' i ;■ pracowników składa jak 
najenergiczniejszy protest prze­
ciwko uniemożliwieniu przez rząd 
francuski powrotu do kraju pol­
skim rpbotnikom.

Odmowa rządu francuskiego 
podpisania umowy repatriacyjnej 
z Polską łamie układ międzynaro 
dowy o emigracji i repatriacji z 
1919 roku i narusza podstawowe 
prawo polskich robotników — 
prawo powrotu do Ojczyzny.

Czyny reakcyjne rządu Queuil- 
le‘a i Mocha nie osłabią w Naro­
dzie Dolskim uczucia przyjaźni,

jakie żywi do narodu francuskie- . 
go. i jego bohaterskiej klasy ro­
botniczej.

Polski ruch zawodowy wierzy, 
że masy pracujące Francji poprą 
nasze słuszne żądania i nie do­
puszczą, aby traktowano robotni­
ków', jak poddanych pańszczy­
źnianych.

KCZZ domaga się niezwłoczne­
go zawarcia *ęiowy repatriacyjn- 
nej i umożliwienia powrotu do 
Folski Ludowej robotnikom, któ­
rym rządy .endecko - sanacyjne, 
rządy głodu i bezrobocia skazały 
na poszukiwania pracy poza gra­
nicami kraju.

KCZZ przesyła braterskie po­
zdrowienia wszystkim Polakom 
we Francji i francuskiemu ludo­
wi pracującemu.

Dalsza zwyżka cen
żywności w Austrii

. WIEDEŃ (PAP-}. Austriacki minister: 
rolnictwo Kraus zapowiedział' nowo 
podwyżkę cen na produkty rolnicze 
jeszcze przed żniwami. W związku z 
tym zażądał on zawarcie nowego u- 
kładu cen i płac. Minister Kraus wy­
powiedział się ostro przeciw impor­
towi tańszych produktów rolnych z 
krajów Europy wschodniej.

THCIREZ O EH Ä S 1CÜJE
wojenny charakter paktu atlantyckiego

PARYŻ PAP. Sekretarz gene. on sprzeczny z podstawowymi za 
raimy Komunistycznej Partii Frań j sadami Karty Narodów Zjednocz» 
eji Maurice Thorez w odpowiedzi j nych. Pozostaje on. w rażącej
na radiogram agencji amerykań­
skiej „international News Servi­
ce“, przesłał jej depesze następu­
jącej treści:

„Pakt atlantycki jest nowym 
krokiem, nad wyraz niebezpiecz­
nym krokiem na drodze, która 
może doprowadzić do trzeciej woj 
ny światowej.

Pakt ten podkreśla ponad gos­
podarczy, czysto wojenny charak­
ter planu Marshalla, którego jest 
rezultatem. Plan. Marshalla jest 
planem wojny przeciwko Związku 
wi Radzieckiemu i krajom demo­
kracji ludowej. Pakt atlantycki
nic jest paktem regionalnym. Jestjennych“.

sprzeczności z francusko-radziec- 
kim układem o przyjaźni, które­
mu naród francuski zamierza do­
chować wierności.

(testem przekonany, że naród 
amerykański również nic chce pro 
wadzić wojny przeciwko naszemu 
sojusznikowi z okresu Pearl-Ftar- 
bour, Stalingradu i hitlerowsko-ja 
pańskiej agresji przeciwko na­
szym.-krajom. Wyrażam najgłęb­
sze przekonanie, że wspólne wy­
siłki wszystkich zwolenników wrol 
ności i pokoju na całym świecie 
potrafią pokrzyżować , potworne 
projekty nowych podżegaczy wo-

Queuille w zyw a U S A  do okupowania Francji
Powszechne o b u rz e n ie  I p ro te s ty  p r ze c iw k o  z d r a d z ie

PARYŻ (PAP)- Wywiad premiera 
Queu';lle‘a udzielony Agencji United , .... , . .
Press wywołał oburzenie francuskiej i Francji, spowodowało^ energi czne Pro 
opinii publicznej. Oświadczenie, pre- testy społeczeństwa francuskiego.

miera francuskiego, ze Stany Zjedno­
czone powinny przysłać wojska do

Szalejący sztorm wyrządził poważne szkody
Wały ochronne na Żuław ach p rze rw an e  w  trzech miejscach
Zamieć śnieżna wstrzymała ruch kołowy na szosach 
Pociąg na trasie Kościerzyna-Skarszewy został zasypany 
/llrc/cr r a t u n k & Ę w a  i i / s z ę i l z ie  w  t o k u

Na skutek sztormowego wia­
tru w kierunku południowo -  
wschodnim, którego siia'docho 
dziła w momentach najwyższe­
go natężenia do 9° skali Beau­
forta, powstała poraź trzeci w 
ciągu obecnej zimy powódź na 
Żuławach. Wały ochronne zos­
tały przerwane w trzech miej­
scach,

O godz. 4 rano poziom wody 
na terenie powiatu elbląskiego 
wynosił 6,5 mtr. Woda przer­
wała wały ochronne przy rzece 
Kiszewie i przy kanale w No­
wakowie. W  akcji przeciwpo­
wodziowej biorą udział praco­
wnicy GUM, wojsko, SP, MO, 
i miejscowa ludność. O godz. 
14-tej dwie wyrwy koło Now'a- 
kowa zostały naprawione, a 
prace przy trzeciej trwają.

Na kilka ulic Elbląga rów­
nież wdarła s ię  woda, nie czy­
niąc jednak poważniejszych 
szkód. Szalejąca zamieć śnie­
żna spowodowała jednocze­
śnie wstrzymanie ruchu kolejo­
wego na głównych traktach ko 
munikacyjnych województwa. 
Szosa Gdańsk -r .  Tez.sw jest

zasypana, dojazd samochoda­
mi niemożliwy. Zanotowano 
liczne uszkodzenia przewodów' 
telefonicznych.

Na Helu między Władysławo­
wem, a Chałupami woda w nie 
których miejscaćh zalała las, 
nie zagraża jednak torom kole

południa cała komunikacja by­
ła wstrzymana, pociągi z Tcze­
wa dochodziły tylko do miejsco 
wości Swarożyn.

W  akcji ratowniczej na tere­
nie Nowakowa bierze udział 
wojsko z Elbląga, na terenie 
gminy Jegłownik —  oddziały

jowym. Na skutek silnej wichii j wojskowe z Malborka, 
ry kilka słupów' telefonicznych 
zostało obalonych, skutkiem 
czego komunikacja telefonicz­
na z wielu miejscowościami 
jest przerwana. Ekipy teleko­
munikacyjne niezwłocznie na­
prawiają uszkodzenia.

W powiecie kościerskim ruch 
kołowy' ita drogach wskutek 
nawałnicy' śnieżnej został przer 
wany. Zaspy śnieżne w nie­
których miejsc&ch sięgają wy­
sokości 2-ch metrów. Przerwa

BOCZNE POMOSTY MOLA 
SOPOCKIEGO ZNIESIONE. —  
METROWE ZASPY" ŚNIEŻNE 

NA. ULICACH MIAST
Zawierucha w'ćzorajsza, która 

przyczyniła się do powstania groź 
nej sytuacji powodziowej na Żu­
ławach, poczyniła również wielkie 
szkody' na molo w Sopocie. Przed 
ni pomost mola, aż do kawiarni, 
dolne pomosty z lewej i prawej 
strony oraz prawy pomost, moc­
no wysunięty w morze zostały cał 
kowieie zniszczone.

w ruchu kołowy m potrwa pra- * ^
wdopodobnie do dnia 4 marca, j Szalejący sztorm. przyniósł do 

Pociąg zdążający z Koście- i miast wielkie ilości śniegu. Śnieg 
rzyny do Skarszew został przy- I zasypał tory tramwajowe, tarnu- 
sypany, z pomocą pospieszy'!! i 
okoliczni mieszkańcy.

Znaczne spóźnienia wykazy-
wały pociągi przybywające do
Malborka. W Starogardzie do

jąc ruch uliczny'. Zaspy śnieżne 
sięgały w wielu miejscach wyso­
kości jednego metra.

Ciężką „walkę“ ze śniegiem to­
czyli pracownicy MZKGG oraz 
Z3kłsid 'Oczyszczania. Miast, Ekipy

pogotowia śnieżnego ZOM-u z szu 
flami i łopatami rozkopywały cho 
dniki i jezdnie. Pługi śnieżne to­
rowały' drogę tramwajom.

W Gdańsku najwięcej ucierpia­
ły dzielnice, położone przy morzu, 
jak NowV Port, Sianki i Brzeźno. 
Przy usuwaniu śniegu z torów 
tramwajowych pracowało przesz­
ło 150 osób przez całą noc. Dzięki 
ich ofiarnej pracy' komunikacja 
nie została przerwana.

Podobnie ukształtowała się sy­
tuacja w Gdyni, gdzie-najbardziej 
dotknięta została główna szosa, 
prowradząca na Oksywie. Robotni 
cy ZOM-u nieustannie oczyszczali 
szosę, torując drogę pieszym i po 
jazdom.

* * *
W ostatniej chwili dowiadujemy 

się, że wszystkie wyrwy w Nowa 
kowie zostały, już zlikwidowane 
przez zasypanie workami z zie­
mią i gruzem. Statek „Często- 
gniew“ , .którego załoga brała u- 
dział-w akcji ratunkowej, odpły­
nął ną Kanał Jagielloński, _ celem 
zlikwidowania 20-metrowej wyr-

Unio chrześc jan postępowych pięt 
nuje wystąpenie Oueuilfa wzywa 
swych członków do energicznej akcy 
w «abronie pokoju i ośwadcza, że 
weźmie udział w manifestacjach ko­
biet francuskich na rzecz pokoju.

4 tys. robotników, urzędników i in­
żynierów fabryki samolotów w Argen 
teuil oraz 13« tys. pracowników z 
Saint Quen odbyło protestacyjne 
strajki ostrzegawcze. W uchwalonych 
rezolucjach ” wymienieni pracownicy 
posiandwiają walczyć o utrzymanie 
pokoju.

Deputowrany komunistyczny Pron- 
teau złoży} w związku z wywiadem1 
Queui!le‘a interpelację w Zgroma­
dzeniu Narodowym.

Oficjalna fronkisrtowska agencjo 
prasowa złożyło Queuille‘owi gratu­
lację z powodu za jętego; przez niego 
stanowiska. Agencja wypowiada się 
za „unią zachodnią1 z udziałem Hisz­
panii frankisiowskiej.

Dziennik „t/humanits“  stwierdza, 
że Clueuille wezwał wojska amery­
kańskie do okupowania Francji. Rzą­
dy zmarshallizowane nie mogą rnieć 
żadnych ta !emnic państwowych w 
stosunku do Departamentu Stanu. Z 
chwilą, kiedy Gueuile, oświadcza, że 
granica Francji jest Elba, zachodzi ry 
zyko, że wyda on tajemnicę tej obro­
ny przyszłemu sprzymierzeńcowi — 
Niemcom zachodnim.

Deputowany Fajon podkreślił, że 
Gueuille ofiarował swym władćo-m a- 
merykańskirn Francuzów jako piecho­
tę, a Francję juko bazę agresji.

Klika titoirska
k o n t  V n m i j  e p i o w  o k  a oj e

a n ty r a d z ie c k ie
BELGRAD (PAP). W kołachH kołach dz;erv 

nikarskęh żywo komentowany jest 
fakt, że .władze jugosłowiańskie od­
mówiły trzem dziennikarzom ra d z ic ­
kim zezwolenia na opuszczenie Bel-

. T-arin- 9rcc'u. Dzennikarze ci — : korespon-wy przy 4-tym kilometrze Kana den) AgeWc„ Ta$s _  , a!ysie„, kore.
lu. W pracach Prz->' ‘l ■ spondeńt moskiewskiej „Praw/dy“ Bo-
niu wyrw "na ul. RadomsMei w fenko orQ2 pr-edstowic:e| Radziec- 
Eiblągu bierze udział u -■- 1 i kiego Biura Informacyjnego, Kirsa-
pracownicy oddziału technicznego j pow _  zam;erza|; zwie(:jzjć Jugosło- 
uortu. wi*.
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Żuławy muszą być w sposób trwały zabezpieczone
g r o ź A g  p o w o d z i

W yw iad z wojewodę gdańskim to w. inż. Zrałkiem
Od samego rana w dniu wczorajszym do redakcji naszego 

pisma napływały komunikaty o ponownej powodzi na Żuławach 
i Helu, poraź trzeci powtarzającej się w ciągu tegorocznej zimy. 
W związku z tym przedstawiciel naszej redakcji zwrócił się do 
wojewody gdańskiego tow. inż. Zrałka z prośbą o udzielenie wy­
jaśnień w sprawie przyczyn powodzi i planowanych środków za­
radczych, które zapobiegłyby w przyszłości tego rodzaju klęskom.
Zima tegoroczna — mówi tow. 

wojewoda — łagodna, jeśli chodzi 
o mrozy obfituje w wyjątkowo 
silne wiatry, przy czym kierunek 
ich jest szczególnie niekorzystny 
dla Żuław. W nocy z 1. na 2. bm. 
znów zerwał się potężny wicher 
idący wzdłuż Zalewu Wiślanego i 
mający rzadko spotykane natęże­
nie, dochodzące chwilami do 9° 
skali Beauforta. Wiatr uniemożli­
wiał odpływ wód z kanałów żu­
ławskich i rzeki Turgi, i wody te 
zawracały w swoim biegu pcha­
ne jego potężną siłą. Woda na 
rzece Tudze w okolicy Nowego 
Dworu w momencie największe­
go nasilenia wiatru podniosła się 
o 2,16 mtr., a na Zalewie 'Wiśla­
nym maksymalna wysokość fal 
dochodziła do 6,60 mtr. W dotych 
czasowych powodziach najwyższe 
podwyższenie stanu wody notowa 
ne w Nowym Dworze wynosiło 
1,95 mtr. a wysokość fal na Za­
lewie 6,50 mtr. Już wtedy docho­
dziło do przelewania się wód 
przez wały ochronne.

W chwili, kiedy rozmawiamy 
z tow. wojewodą, otrzymuje on 
nowy komunikat sytuacyjny, 
który donosi, że siła wiatru sła­
bnie wynosząc obecnie 7°, a po­
ziom wody obniża się do 2,05 
mtr. na Tudze i 6,30 mtr. na 
Zalewie. PIHM przewiduje dal­
sze osłabienie wiatru, który w 
godzinach rannych dnia 3. bm. 
winien dojść do 4° skali Beau­
forta.
Woda przerwała wały ochron­

ne w 3 punktach — mówi w dal­
szym ciągu tow. wojewoda, — 
Największa wyrwa wynosząca 15 
mtr. utworzyła się w Marzęcinie 
przy wale Nogatu.

Sytuację utrudnia jednoczesna 
zamieć śnieżna. Komunikacja za­
równo telefoniczna, z powodu wy 
wrócenia wielu słupów, jak i ko­
łowa, z powodu zasypania dróg 
była chwilami nawet na głów­
nych szlakach przerwana. Trzeba 
tutaj podkreślić szczególnie spraw 
ne działanie ekip telekomunika­
cyjnych, które niezwłocznie na­
prawiały uszkodzenia linii telefo­

nicznych, oraz Milicji, ORMO i ca 
lej ludności, która pracowała przy 
oczyszczaniu dróg. Jednocześnie 
trwała walka z żywiołem wod­
nym.

—  Jakie środki zaradcze przed­
sięwzięło dla ochrony ludności, i 
terenów ,  którym groziło zalanie?

Jest rzeczą oczywistą, że akcja 
w takich wypadkach polega prze­
de wszystkim na usunięciu wyrw 
w wałach ochronnych. Ofiarnie 
pracują w tej akcji jednostki woj 
skowe z Elbląga, uczniowie szko­
ły Administracji Rolniczej i Szko 
ły Przemysłowej w Elblągu, Ma­
rynarka Śródlądowa, MO i OR 
MO, cała ludność, którą mobili­
zuje PZPR i oczywiście służba 
techniczno - melioracyjna.

Za chwilę wyjechać ma z Gdań 
ska batalion saperów.

W chwili, kiedy tow. wojewoda 
opowiada te słowa, telefonuje z 
Nowego Dworu starosta pow. 
gdańskiego, oświadczając, że sy­
tuacja powodziowa o tyle się po­
prawiła, że rezygnuje z pomocy 
saperów.

W wyrwy rzucono już ponad 
2.000 worków z ziemią, z Elblą­
ga płyną barki z faszyną. Wor­
ków ciągle jest za mało i w tej 
chwili stanowi to nasz dość po­
ważny kłopot.

—  Jakie szkody wyrządziła o- 
becna powódź?

— Trudno jeszcze zorientować 
się dokładnie o powierzchni zala­
nego terenu. Najprawdopodobniej 
będzie ona nieco mniejsza niż za­
lana przez poprzednią powódź. 
Wyrwa w wale w Nowakowie nie 
jest groźna, a ofiarna praca ekip 
ratowniczych pozwala wierzyć, że 
i w Marzęcinie w najbliższych 
godzinach wał zostanie „załata­
ny:“.

Obszar zalany wyniósłby zatem 
w przybliżeniu jeśli chodzi o te­
reny obsiane jesienią, a do tego 
sprowadzają się zasadnicze stra­
ty, ok. 700 ha. Były one już 
wprawdzie zalane i przy poprzed

ZESPÓŁ GDAŃSK-GDYNIA
p o r t f e i M  b a z o w y m

krajów demokracji ludowej
Wiele zagadnień wewnętrznych natury politycznej i gospo­

darczej dopiero w warunkach Dolski Ludowej uzyskało właściwe 
sobie miejsce i wróciło do właściwego znaczenia w życiu narodu. 
Odnosi się to przede wszystkim do zagadnień morskich. Do chwili 
zdobycia władzy przez klasę robotniczą w państwie żaden rząd, 
nie docenił roli morza w gospodarce narodowej. Szczególnie ja 
skrawie uwydatniło się to w okresie rządów piłsudczyzny, która 
prowadząc politykę proniemiecką świadomie rezygnowała z ziem 
macierzystych i z polskiego morza, usiłując skierować naród na 
awanturniczą drogę szlachecko obszarniczych podbojów na 
wschodzie.

Klasa robotnicza planując swe budownictwo państwowe jesz­
cze w mrokach okupacji hitlerowskiej, wytknęła granicę Polski 
na Odrze i Bałtyku po Szczecin. Kząd Polski Ludowej od chwili 
wyzwolenia Wybrzeża dał nie tylko liczne dowody prawidłowego 
politycznego formułowania zagadnień morza, ale całokształt 
przedsięwzięć praktycznych na przestrzeni ubiegłych 4 lat był 
potwierdzeniem jego słusznego stanowiska w tej sprawie. Tylko 
konsekwentnej postawie Kządu Ludowego i twórczemu entuzjaz­
mowi klasy robotniczej zawdzięczamy szybkie uruchomienie por­
tów wbrew niezliczonym trudnościom, a następnie przywrócenie 
i rozszerzenie ich przedwojennej zdolności przeładunkowej.

Dziś zespół portowy Gdańsk—Gdynia pod względem obrotów 
wysunął się na pierwsze miejsce na Bałtyku i trzecie w Europie. 
Dziś porty polskie nie tylko są w stanie zabezpieczyć wszystkie 
potrzeby gospodarki narodowej, ale spełniają równocześnie bar­
dzo poważną rolę w obsłudze potrzeb państw zaprzyjaźnionych 
i znajdujących się w naszym zapleczu portowo-morskim.

Doświadczenie wykazało, że Bałtyk dysponuje najwygodniej­
szymi drogami komunikacji morskiej dla wszystkich krajów de­
mokracji ludowej w tej liczbie poza Czechosłowacją i Węgrami 
i ównież dla llumunii, a nawet dla Bułgarii. Nic też dziwnego, że 
największy z portów bałtyckich zespół Gdańsko—Gdyński* staje 
się w coraz większym stopniu bazą portową dla naszych sąsia­
dów południowych i południowo-wschodnich.

Ogromne — „wprost rewolucyjne znaczenie“ — jak się wyra­
ził tow. minister Rapacki — dla naszej polityki i gospodarki mor­
skiej ma powstanie Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Do­
piero w warunkach planowo zorganizowanej przyjaznej współpra­
cy i wzajemnej pomocy z ZSRR i krajami demokracji ludowej 
polski Bałtyk i jego największy port mogą odegrać właściwą 
rolę. W nowych warunkach zespół portowy Gdańsk—Gdynia sta­
nie się portem bazowym dla wszystkich naszych sąsiadów. Rzecz 
jasna, że oświadczenie złożone w tej sprawie przez ministra że­
glugi tow. Rapackiego w Sejmie nabiera szczególnego znaczenia. 
Niezależnie jednak od politycznej doniosłości samego oświadcze­
nia, posiada ono swoje specyficzne znaczenie dla klasy tobotni- 
czej Wybrzeża, która dźwignęła porty i swoim trudem podtrzy­
muje ich codzienną pracę.

Wielka perspektywa nakreślona dla zespołu portowego 
Gdańsk—Gdynia napawa słuszną dumą ludzi pracy Wybrzeża, 
którzy widzą w niej wyraz pozytywnych wyników' ich wysiłków. 
Perspektywa ta nakłada jednali przede wszystkim ppwaźne obo­
wiązki zarówno na robotników jak i na administrację portów. Po 
ważne zadania stoją również przed organizacją partyjną Wybrze­
ża. Wzrasta v/ dużej mierze skala jej odpowiedzialności wobec 
państwa. Klasa robotnicza Wybrzeża i jej partia zdały jednakże 
niejednokrotnie już egzamin z pracy dla Polski Ludowej i dla 
tego nie może być wątpliwości, że również na drodze dalszego 
rozwoju zespołu portowego Gdańsk—Gdynia nie zawiodą pokła­
danego w nich zaufania.

nich powodziach, ale mieliśmy 
jeszcze nadzieję i była możliwość 
uratowania zasiewów i zebrania 
normalnego plonu.

Ta szansa praktycznie została 
teraz utracona.

— • Jakie są powody tego, że 
wał ochronny nie wytrzymuje 
naporu wody?

Zasadniczą przyczyną jest fakt, 
że przez 9 lat nie konserwowano 
w sposób dostateczny wałów och­
ronnych, a podczas działań w o­
jennych, w czasie których po wa­
łach jeździły czołgi i kiedy wały 
stanowiły pozycje strategiczne, 
wysokość ich obniżyła się o 30— 
50 cm. 9 lat nie pogłębiano także 
kanałów i rzek. Na skutek zamu­
lenia dna ich podwyższyły się, co 
powoduje, że dzisiaj mniejsze, niż 
dawniej podwyższenie poziomu 
wody powoduje przelewanie się jej 
przez wały. Spłycenie kanałów po 
woduje jednocześnie wydłużanie 
się w czasie wiatru idącego od 
morza linii cofania się wody. Do 
przyczyn utrudniających konser­
wację wałów i kanałów zaliczyć 
także trzeba niedostateczne za­
ludnienie Żuław. Powoduje to tru 
dności w organizowaniu przez mie 
szkańców przewidzianych Spółek 
Wodnych i to. że na każdego go­
spodarza na Żuławach przypada 
zbyt duży odcinek wału do pilno­
wania. Do Spółek Wodnych trze­
ba będzie w tym stanie rzeczy 
wciągnąć również majątki PNŻ. 
Wreszcie wały są obecnie osłabio 
ne przez gryzonie oraz nrzerosty 
korzeniami pałki wodnej i wierz­
by.

— • W czasie powodzi i bezpośre 
dnio po niej akcja ratunkowa 
sprowadza się do doraźnego usu­
nięcia niebezpieczeństwa i wyrw 
w wałach. Jakie są możliwości 
trwałego zabezpieczenia terenów 
żuławskich przed powodzią?

W ciągu ostatnich łat Wszędzie 
tam, gdzie dostrzeżono osłabienie 
wałów, starano się je wzmocnię. 
Zimy 1946 i 1947 roku nie przy­
niosły groźnych sztormów i nie za 
alarmowały nas o istniejącym nie 
bezpieczeństwie powodzi. Dopiero 
zima, 1948 roku i obecna ujawniły 
powagę sytuacji. Po pierwszych 2 
powodziach tegorocznej, zimy sta­
ło się jasne, że trzeba rozpocząć 
zasadniczą, generalną naprawę 
wałów ochronnych i podwyższenie 
ich korony. W miejscach, gdzie o- 
każe się to tańsze, będziemy po­
głębiali kanały lub budowali u ich 
ujścia zapory, które możnaby by­
ło zamykać w razie niebezpieczeń 
stwa cofania się wód.

Urząd Wojewódzki Gdański w 
porozumieniu z Ministerstwem 
Rolnictwa wystąpił jeszcze w 
grudniu ub, roku z wnioskiem o

włączenie w plan inwestycyjny 
woj. gdańskiego na rok 1949 do­
datkowych 150 milionów złotych.
Wprawdzie koszty całkowitego 

wykonania planu napraw wynio­
są ok. 600 do 700 milionów zł., to 
jednak już 150 lub 200 milionów 
zł. zainwestowanych na ten cel, 
odsunęłoby groźbę bezpośrednie­
go. niebezpieczeństwa nawet w 
wypadku bardzo silnych wiatrów. 
Większej sumy nie możnaby było 
zresztą w ciągu jednego roku 
przepracować ze względu na brak 
sił roboczych.

Ministerstwo Rolnictwa, a ści­
ślej mówiąc Departament Wodno- 
Melioracyjny gorąco popiera nasz 
wniosek i przekonani jesteśmy, 
że pieniądze te otrzymamy może 
nawet już w najbliższych dniach.

Żuławy nie są wprawdzie je­
szcze w całości zagospodarowa­
ne i w żadnym wypadku przy 
powodziach nie grozi niebezpie­
czeństwo życiu ludzkiemu, jed­
nakże zabezpieczenie tych najżyż 
niejszych w Póisce terenów 
przed powodzią jest konieczne i 
staje się w pewnym sensie wa­
runkiem dalszego zaludniania i 
zagospodarowywania Żuław. Ja­
sne, że dła tak ważnej sprawy o 
znaczeniu ogólno-państwowyn: 
muszą się znaleźć dostateczne 
fundusze.

Krążownik kuomintangowski
przeszedł na stronę wojsk ludowych

LONDYN PAP. Agencja Reute 
ra donpsi z Szanghaju, że jeden 
z krążowników floty kuomintan- 
gowskiej „Czunking" o wypornoś­
ci 5270 ton przeszedł wr|iz z całą 
załogą na stronę Chińskich Wojsk 
Ludowych.

* * *
Korespondent nankiński Agen­

cji Reutera donosi, że armia chiń 
skich wojsk ludowych, licząca o- 
koło 60 tysięcy żołnierzy przesu­
nęła się z prowincji Kiangsu na 
północny brzeg rzeki Jang-Tse. 
Czołówki tej armii osiągnęły mia 
sta Jangczou i Sen-Mao, 60 i 90 
km. na północny wschód od Nan- 
kinu. Miasto Czlngkiang, położo­
ne na południowym brzegu rzeki 
Jang-Tse i będące ważnym wę­
złem kolejowym dla wojsk kuo- 
mintangowskich, jest zagrożone.

CHIŃCZYCY PROTESTUJĄ 
PRZECIWKO GRABIEŻY ARCY 

DZIEŁ SZTUKI PRZEZ USA 
20 organizacji chińskich w Sta­

nach Zjednoczonych jak również 
wielu obywateli chińskich zamle- 
szkałych w tym kraju wystosowa 
ło pisma na ręce prezydenta Tru­
ro ana, w których protestują prze­
ciwko wyw iezieniu z pałacu pękli 
skiego 8600 arcydzieł sztuki chiń-! 
skiej. Arcydzieła te — zgodnie t 
oświadczeniem Agencji United; 
Press — mają być umieszczone W 
bibliotece Kongresu USA „na o- 
kres przejściowy“.

Autorzy listów, wybitni przed' 
stawiciele chińskiego świata kul' 
turalnego i naukowego stwierdza' 
ją, że wywiezienie dzieł sztuki z 
Chin wywoła poważne niezadowo­
lenie ludności chińskiej. Podkre­
ślają oni, że fakt przewiezienia 
skarbów kultury chińskiej do 
USA jest zwykłą kradzieżą, zaa­
ranżowaną przez zdrajców naro­
du chińskiego 1 ich opiekunów.

Delegacja chłopów polskich w Kijowie
'Frzjjjęcie uj konsulacie R. P.

MOSKWA (PAP), Dnia 1 bm. wice- | Ncjwyższ&j USRR przywódca Ukram- 
konsul RP w Kijowie Włoński wydał i skiego Rochu Partyzanckiego Kow-!
przyjęcie na cześć perwszej delega­
cji chłopów polskich, przebywają­
cych na Ukrainie.

Na przyjęciu ze strony radzieckiej 
obecni , byli m. in, wicepremier i mini 
sfer Spraw Zagranicznych Manuilski, 
minister rolnictwa USRR — Kalczen-
ko, zastępca przewodniczącego Rady atmosferze.

pak, sekretarz prezydium Rady Naj­
wyższej USRR Niżnik, przewodniczą­
cy Ukraińskego Towarzystwa Łączno­
ści z Zagranicą —  Skaczko oraz 
przedstawiciel® świata naukowego i 
tterackiego.

Przyjęcie odbyło się w serdeczne)

Katastrofalne burze i śnieżyce na zachodzie
W ylew  Tamizy w Londynie

LONDYN (PAP). Napływa­
ją tu doniesienia o silnych 
burzach, szalejących u wy­
brzeży wysp brytyjskich i u 
zachodnich wybrzeży Europy. 
Kilkanaście statków podało 
sygnały SOS. Strefa burz mor 
skich sięga ąż do Afryki. Pa­
rowiec kanadyjski „Emeril- 
lon” (7.160 ton) rozbił się o ska 
ły pod Sorelłes (Tunis). Zało­
ga uratowała się.

W  wielu portach uszkodzone 
zostały instalacje. Są również 
ofiary w ludziach.

Równocześnie burze i śnie­
życe dotknęły znaczną c/esć 
kontynentu europejskiego. We 
Frankfurcie zginęło 10 osób, a 
38 zostało rannych gdy gwał­
towny wiatr obalił nadwyrę­
żone podczas wojny mury w 
rożnych punktach miasta W  
Leodium wichura zepchnęła

Niedorzeczne oszczerstwo Anglików 
Agencja Tass piętnuje kłamstwa

MOSKWA PAP. Agencja Tass opublikowała następujące 
sprostowanie:
Ostatnio dziennik brytyjski „People“ i dziennik turecki „Jumhu- 
riet“ opublikowały wiadomość jakoby Związek Radziecki po ce 
nach dumpingowych rzucał na rynek zapasy złota, aby „uniemo­
żliwić odbudowę Europy“.

Agencja Tass upoważniona została do zaprzeczenia tym nie­
dorzecznym zmyśleniom świadczącym o ignorancji ich autorów, 
jako całkowicie nie odpowiadającym rzeczywistości.

Ciemne machinacje wspólników Mindszeity’ego
Obok szpiegostwa uprawiali czarnogieidziarsiwo

BUDAPESZT (PAP). We 
wtorek toczyła się w dalszym 
ciągu rozprawa przeciwko 
wspólnikom Mindszenty ego, 
oskarżonym o przestępstwa 
walutowe.

Zeznania jezuity Vida ujaw­
niły nielegalne operacje taj­
nej kasy Zakonu Jezuickiego 
na Węgrzech. W  kasie tej 
przechowywano przeszło 26 
tysięcy dolarów. 135 złotych 
dwudziestofrankówek, 50 wę­
gierskich złotych monet i wiel 
ką ilość złotego złomu. Z tej­
że kasy wypłacono 12 zoieg- 
łym na zachód członkom za­
konu po 800 —: 2.000 forintów.

Również jezuita Va rad i przy 
znał się do popełnienia zarzu­
canych mu przestępstw. 0 -  
świadczył on, że podobnie jak 
poprzedni oskarżony, dokony­
wał nielegalnych operacji wa­
lutowych na zlecenie Mind- 
szenty’ego.

Następnie przesłuchany zo-

stał b. dyrektor banku Tcł- 
nay. Przyznał on, że zawarł 
porozumienie z jezuitą Ruile, 
który wyjechał do Ameryki, 
by tam organizować za po­
średnictwem stowarzyszeń ka­
tolickich zbiórki pieniężne. 
Wzamian za sumy wpłacone 
na jego konto, wypłaci» na 
Węgrzech Varadiemu 65 ty­
sięcy forintów, czyli równo­
wartość 3.000 dolarów po czar­
nym kursie. Podczas konfron­
tacji Vara di potwierdził to ze­
znanie.

Przesłuchany został wresz-

cie urzędnik bankowy Nagy, 
oskarżony o sprzedawanie do­
lar,ów na czarnym rynku. 
Przyznał się on do zarzuca­
nych ma czynów. Rozprawa 
trwa.

do Mozy samochód. Szofer i 
pasażer zatonęli. W  Brukseli 
został ciężko ranny robotnik 
portowy, gdy dźwig spadł pod 
naporein wiatru z wysokiej 
platformy betonowej. W  Char- 
leroi wiatr obalił komin fa­
bryczny wysokości kilkudzie­
sięciu metrów. W  Brugii wo­
da zniosła jeden z mostów nad 
kanałem. W  Wiedniu zwolnio­
no dzieci od obowiązku uczę­
szczania do szkoły. W  Beni­
nie 6 osób odniosło ciężkie ra­
ny wobec ugodzenia szczątka­
mi zrujnowanych' kamienic W  
Kolonii wichura obaliła w»,->le 
zniszczonych ścian i słupów 
telegraficznych. Depesza o 6 
śmiertelnych wypadkach. O u- 
szkodzeuiu wichurą wielu do­
mów, donoszą również z Ho­
landii.

LONDYN (PAP). Tamiza 
wylała w 12 punktach między 
Blackfriars a Westminstercm 
wewnątrz Londynu. Zagrożone 
są bezpośrednio stacje metra 
Westminster Temple i Black- 
friars. Policja ostrzegła tniesz 
kańców południowego brzegu 
między Southwark a Water­
loo, że powinni być gotowi do 
opuszczenia mieszkań w razie 
niebezpieczeństwa. W  późnych 
godzinach popołudniowych 
poziom wody w porze dopły­
wu podniósł się aż do tarasu 
Izby gmin.

Naród niemiecki
winien poprzeć pokojową politykę Z S R R
.B ER LIN  (PAP). Biuro Po­

lityczne Niemieckiej Partii 
Jedności Socjalist. (SEP; o-

Faszystowski r&ąd ateński 
przygotowuje nowe zbrodnie

PRAGA (PAP). Agencja Telepress 
donosi z Alen, że faszystowski rząd 
Sofulisa przygotowuje zgładzenie 
wielkiej ilości uwięzionych działaczy

Międzynarodowe zawody o „Puchar Tatr“  
Moserowa (C SR ) wygrywa kombinację alpejską

gry) — 16.03 pkt. IV  Wagtie- 
rowa (Czeehosłoweaja) — 19,02 
pkt..

W  czwartek 3 bm. przewi­
dziany jest zgodnie z progra­
mem zawodów, bieg płaski na 
dystansie 30 km. Do biegu 
zgłoszonych jest 58 zawodni­
ków, w tym 4 zawodników do­
puszczono w ostatniej chwili. 
Są to: Kwapień (Poląka), Ali­
dę (Finlandia), oraz Kompost 
i Stipek (Czechosłowacja). Fa­
worytami tej konkurencji są 
Finowie — Suomalainen i Sa­
lom -t ;naz Czeehosłowak Car- 
dai

ZAK O PAN E (PAP). Ze 
względu na niesprzyjające wa 
ranki atmosferyczne (zamieć 
śnieżna) przewidziane na śro­
dę konkurencje nie odbmy 
się Pieg zjazdowy kobiet i 
pierwszy przejazd slalomu ko­
biet uznane zostały jako peł­
na i ukończona kombinacja al­
pejska. Oficjalna klasyfika­
cja kombinacji alpejskiej kor 
biel. przedstawia sie następu­
jąco: I. Moserowa (Czechosło­
wacja). nota łączna 0 punk­
tów, II Kudelska (Polska) —- 
12,57 pkt III Sżcudrodi { Wą-

demokra tycznych, stosując metodę 
„sarrtobć jstwa“ , którą zastosowano 
wobec sekretarza generalnego grec­
kiej Konfederacji Pracy —  Popari- 
gasa. Telepress zwraca, uwagę źe 
Agencjo ^Telegraficzna rządu afeń- 
sk.ego ogłosiła oświadczenie ministra 
bezpieczeństwa Renhsa, kłóre pozwą 
la przypuszczać, że faszyści zamie­
rzają dokonać . licznych zbrodni na 
działaczach demokratycznych. W c- 
świadczeńiu łym Renfis twierdzi, że 
„partyzanci i komuniści, kłórzy prze­
dostają się do Aten, ofrzynnalj rze­
komo rozkaz dokonania samobójstw 
w razie aresztowania przez władze 
ateńskie.

Nie ulega wątpliwości — stwier­
dza korespondent Agencji Telepress

publikowało deklarację, w któ 
rej z zadowoleniem przyjmu­
je do wiadomości oświadczenie 
Thoreza. Togliattiego i Pollit- 
ta, złożone w imieniu narodu 
francuskiego, włoskiego i bry­
tyjskiego o stosunku do agre­
sorów w wypadku gdyby ci 
rojPętah wojnę przeciwko
ZpKłi',

Naród niemiecki — głosi de­
klaracja — czuje się ściśle 
związany z wszystkimi naro­
dami, które zwalczają kampa­
nię wojenną, prowadzoną prze 
ciwko ZSRR. Związek Ra­
dziecki nie jest agrestu cni, 
lecz najpotężniejszym mocar­
stwem pokojowym na święcie. 
Biuro Polityczne SED wzywa 
przeto naród niemiecki, aby z 
całą stanowczością wystąpił 
przeciwko kampanii wojennej 
i przygotowaniom wojennym 
mocarstw zachodnich przeciw­
ko ZSRR.

W  wypadku agresji — pod­
kreśla deklaracja — naród nie 
miecki musi zwalczać agreso­
rów j udzielić pomocy Armii 
Radzieckiej w przywróceniu

że to prowokacyjne oświadczenia i pO-TOju
Rentisa jsst próbą zamaskowania 
projektowanych przez rząd grecki 
masowych zabójstw działaczy demo­
kratycznych.

Deklarację Biura Polityczne 
go SED podpisali: Wilhelm 
Pieck i Otto Grotewphł.

I
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Przemyśl stoczniowy Europy zachodniej
w  k l e s z e z a c l t  p l a n u  M a r s h a l l a

Żegluga morska, przemysł sto­
czniowy i podział ładunków sta­
nowią osobny rozdział planu Mar 
shalla, rozdział szczególnie cie­
kawy nie tylko ze względu na za 
interesowania nasze sprawami 
morskimi. Sprawa posiada szer­
sze znaczenie z tego względu, że 
przy realizacji planów amerykan 
skich podporządkowania jednoli­
tym, wytycznym mnogości obja- 
wów\życia gospodarczego Euro­
py zachodniej, — właśnie w tej 
dziedzinie napotkano na wyjątko 
wo dużę trudności, tkwiące w sa 
mej naturze żeglugi, która się 
rozwijąła . w drodze wzajemnego 
zwalczania się przeciwstawnych 
interesów handlowych w atmosfe 
rze kultywowania zdolności kon­
kurencyjnych. Znane są wyjątko 
we walory stoczni włoskich i że­
glugi włoskiej, oparte na taniej 
pracy; z drugiej strony stocznie 
angielskie i szkockie [»siadają 
wyjątkowe atuty w, postaci trądy, 
eji konstruktorskiej, holender­
skie zaś szczycą się zarówno pra 
cowitością wykonawców, jak i do 
skonałością konstrukcji — czyli

botników. Jednocześnie zaś mini­
ster floty handlowej cieszy się z 
racji postępów w „rozbudowie to­
nażu“ oraz składa "wyrazy uzna­
nia planowi Marshalla i wydaj­
ności pomocy stoczni amerykańs­
kich. Takie same odgłosy napły­
wać zaczynają z Francji, gdzie 
sfery żeglugowe wyraźnie prze­
ciwstawiają się dostawom okrę­
tów amerykańskich w ramach po 
mocy marshallowskiej.

WĘZEŁ SPRZECZNOŚCI 
Trudności, wynikające ze sprze 

cznych interesów, które plan Mar 
shalla próbuje pogodzić przez pod 
porządkowanie ich interesom o- 
fiarodawców amerykańskich, kom 
plikują się jeszcze bardziej przez 
wprowadzenie w grę 2 dodatko­
wych czynników. Po pieriysze, u- 
zgadnianie sprzeczności natural­
nych w ramach układu zwanego 
„Benelux“, czyli., pogodzenia kon­
trowersji między Belgią a Holan 
:dią; ta sprawa ma długą histo­
rię, wypowiedzi nabierają czasem 
bardzo gorzkiej treści, ale sprawy 

| te ustępują dzisiaj na drugi pian 
, w porównaniu do drugiego, bar

tów Beneluxu, ładunki tranzyto­
we do Nadrenii, na których wyra­
stała i rozwijała się potęga Rot­
terdamu. Sprawy te mają już ob-
sżerną. literaturę nawet i w Pol- 1 też nic dziw

ziono jakiś sposób jednoczesnego 
zaspokojenia apetytów kapitału 
amerykańskiego, szukającego zło 
tych interesów w Niemczech. To

połączeniem walorów reprezento- [ ¿zjej zasadniczego i bardziej skom 
wanych w stoczniach "włoskich i pakowanego problemu.,-anych 
brytyjskich.

Nie tak łatwo zaprząc te sprze 
czne interesy do jednego rydwa­
nu, jak to leży w założeniach pla 
nu Marshalla. Ilość tarć, wzajem­
ny ch oskarżeń, ilość pretensji o- 
raz niedociągnięć szczególnie ja­
skrawo zaznacza się w tej dziedzi 
nie; odgłosy kótni zaczęły do nas 
dochodzić jeszcze nim przyszli 
wspólnicy zasiedli do stołu kon­
ferencyjnego. Tak było, na przy­
kład, z tezą amerykańską „fifty— 
fifty“ w stosunku do transportów 
morskich w kierunku europej­
skim. Przyznanie żegludze amery 
kańskiej z góry, w drodze wyraź 
nej protekcji, 50% wszystkich 
transportów — stało się już w 
punkcie wyjściowym współpracy 
kamieniem obrazy dla europejs­
kiej żeglugi, która głęboko odczu 
ła tego rodzaju metodę popiera­
nia swrego rozwoju.
WŁOSKIE STOCZNIE REDU­
KUJĄ STAN ZATRUDNIENIA

W Nr. 12 (501) fachowego pis­
ma radzieckiego „Morskoj Fłot“ 
.¿pajdujemy bardzo.,ciekawe, pod 

-y— v> zglęck*»- rałaeje- z Włoch.
" 'Flota ''’banałów a w io s k a  ma; się, 

szybko odbudować i osiągnie "w 
1952 r. 700 tys. ton, czyli ma dojść 
do 90% stanu przedwojennego,.... 
ale jednocześnie stocznie włoskie 
mają zredukować zatrudnienie do 
1/3, ponieważ "Włochy dostaną to­
naż morski w postaci gotowych 
okrętów typu „Liberty“.

Nic więc dziwnego, że z Włoch 
dochodzą wiadomości tak bardzo 
sprzeczne ze-sobą: Z jednej stro­
ny związki zawodowe .stoczniowy 
ców podnoszą głośne larum prze­
ciwko dalszej redukcji zatrudnie­
nia, stocznie włoskie szukają za­
mówień zagranicą, są pozbawio­
ne kapitałów , i surowców, w ca­
łych Włoszech czynne są tylko 2 
stocznie w tym stocznia w Taran 
to, zatrudniająca przed wojną 35 
tys. łudzi — obecnie pracuje nie 
cały tydzień przy 7 tysiącach ro-

Tą drugą sprawą jest podpo­
rządkowanie interesów różnych 
krajów sprawie odbudowy Nie­
miec zachodnich. Spadek morski 
Niemiec w dziedzinie żeglugi, bu 
dowy okrętów, rybołówstwa, a na 
wret obrotowi" portowych został po 
dzielony przez zwycięskich sąsia­
dów. Powstaje teraz kwestia trak 
"towania Niemiec zachodnich jako 
współudziałowca w ramach planu 
Marshalla. W żwiązku z tym wy­
łania się bardzo drażliwa kwestia 
rezygnacji ze świeżo uzyskanego 
stanu posiadania i konieczność 
odstąpienia zapowiadających się 
korzyści, — ustąpienia, z. z ljętego 
stanowiska. Stosunkowo łatwiej 
można by to uczynić w warun­
kach zapowiadającego się ożywia 
nia gospodarczego; znacznie go­
rzej w chwili, gdy się stawia co­
raz uporczywiej pytanie —: czy 
nie stajemy wobec Objawów kry­
zysu w Ameryce? 
„HAMLETOWSKIE PYTANIE“

Bardzo charakterystyczne pod 
tym względem są wypowiedzi 
.siferżeglugowych,,. i., przemysłu - 
wych brytyjskich. W numerze 
specjalnym pisma „Fairplay znaj 
dujemy takie tytuły:"' „Czy naj­
gorsze jest już poza nami?-, al­
bo „Budować okręty, czy nie Bu­
dować?“ — Pytanie wyjęte z ust 
Hamleta! Postawa świata kapita­
listycznego w żegludze i budow­
nictwie okrętowym wobec pora­
stających trudności i wątpliwości 
jest zaiste hamletowska.

Spotykaliśmy się. już nieraz z 
kontrowersjami i wątpliwościami 
płynącymi z podziału puli ładun­
kowej między portami holender­
skimi 1 belgijskimi, a portami nie 
mieekimi. . Wszyscy zdają sobie 
sprawę z tego, jak bolesne dla 
Rotterdamu i Antwerpii jest skie 
rowanie do Hamburga i Bremy 
wielu ładunków', którymi dysponu 
je Zarząd -Wojskowy Zachodnich 
Niemiec. Były w tym również ła­
dunki tradycyjnie należące do por

sce. Ale spotkaliśmy się ostatnio 
z głosem zupełnie świeżym i wska 
żującym na rozdźwlęki bardziej 
głębokie, niż można było się spo 
¿ziewać. Mianowicie przedstawi­
ciel szkockiej grupy stoczni bry­
tyjskich Mr. Alastair Hethering- 
ton wystąpił nie tak dawno w 
przemówieniu radiowym w serwi­
sie szkockim, z szeregiem ostrze­
żeń i żalów pod adresem kolegów 
Anglików oraz polityków londyń­
skich i amerykańskich, — właś­
nie w związku z lansowanym 
przez. tych. ostatnich projektem 
reaktywowania przemysłu stocz­
niowego w Niemczech zachodnich. 
T*OD BOKIEM ANGLII WYRA­
STA KONKURENT NIEMIECKI

Przedstawiciel szkockiego prze 
mysłu stoczniowego nie ma w so­
bie nic 2; Hamleta. Przemawia w 
imieniu kapitału zaangażowanego 
w stoczniach w okręgach Clyde, 
Dundee, Leith, Grandemouth i 
Burntisland. Same tylko stocznie 
nad rzeką Clyde posiadają w jej 
chwili zamówień na trzy lata na­
przód na 1 milion ton. Stocznie te 
są wszystkie w pełni zatrudnione 
i oprócz zadań uzupełnienia i od­
młodzenia floty własnej uzyskują 
sporo korzystnych zamówień z 
kontynentu, ponieważ stocznie 
francuskie, holenderskie i skandy 
nawskie nie mogą. podołać w 
łości swym zadaniom.

Cóż się stanie z tymi zamówię 
niami w razie uruchomienia stocz 
ni niemieckich nad Wezerą, w 
Hamburgu i w Kilonii? Obraz, 
który roztoczył "przed słuchacza­
mi : Mr. Hetherington doprawdy

.mego, spotykamy
się z wysuwaną przez Szkotów 
propozycją kompromisu, który by 
polegał na tym, żeby tempo odbu 
dowy stoczni niemieckich nieco 
zwolnić, a. jednocześnie, wprowa­
dzić coś, w rodzaju kartelu, który 
by pozwolił na utrzymanie pozio­
mu cen i „sprawiedliwy“ podział 
obcych zamówień.

Bogumił SzokalsM
ODBUDOWA M/S „..WARTA“

wykonywana na Stoczni, Gdańskie/ dobiega końca

Zagadnienie wydajności i oszczędności pracy
p r ze d H o fe s ii i ia r a iy  p ra c o w n ikó w  „ S p e d y t o r a ss

■ W strukturze organizacyjnej f nie podniesienia jej- wydajności 
przedsiębiorstw spedycyjnych dzia j na obszarze, zespołu portowego
łających na terenie zespołu por­
towego Gdańsk — Gdynia od, 1945 
r. do chwili obecnej zaszły powa­
żne. zmiany. W momencie rozpo­
częcia prący w, poptach powstało 
wiele przedsiębiorstw, które nie 
zajmowały się , spedycją w ści­
słym tego słowa znaczeniu, po­
święcając się raczej organizacji 
robót fizycznych w porcie. Gos­
podarka pianowa wymaga kon­
centracji wysiłku i dlatego niedo­
puszczalne jest istnienie obok sic 

ca- bie przedsiębiorstw konkurencyj­
nych.

Po dokonaniu w roku ub. grun 
townej reorganizacji... przedsię­
biorstw spedycji morskiej, celem 
usprawnienia.. pracy. a jednoeżeś-

Gdańsk — Gdynia pozostawiono; 
3 przedsiębiorstwa: ,,,C. Hartwig“, 
„Spedytor“, oraz „Spedrapid“. Po • 
nad(to spedycją "węgla zajmuje się 
CZPPW oraz drzewa „Paged“. Ku 
żda z wymienionych firm ma ści­
śle określony Zakres działania, 
wyznaczany dotychczas przez Mi­
nisterstwo Przemysłu i Handlu, 
obecnie zaś Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego, w ' którym powsta 
nie specjalny Departament Spe­
dycji Lądowej i Morskiej. Spo­
śród 3 przedsiębiorstw, jedno", a 
mianowicie . „Spedrapid“, którego 
udziałowcami są, ze strony pol­
skiej „C. Hartwig“, ze strony zaś 
czeskiej —  „Metrans“, przezna­
czone jest wyłącznie do obsługi

mrozi -krew i budzi przerażenie.

PORTY PRACUJĄ
SZTORM WSTRZYMAŁ 
PRACE PRZEŁADUN­

KOWE W ZESPOLE 
PORTOWYM 

GDAŃSK. -(GDYNIA 
Szalejący na Wybrze­

żu sztorm o sile wiatru 
sięgającej w dniu 2. bm. 
do 9’ w skali Beauforta 
spowodował zahamowa­
nie prac przeładunko­
wych. W dniu 1. bm. z 
portu gdańskiego nie 
wyszedł żaden statek. 
::aś w Gdyni zanotowa­
no na wyjściu 5 statków 
• na wejściu 2. W dniu 
2. bm. z obu portów nie 
wyszedł ani jeden sta­
tek.
PATROSZ ALN1A RYB 
POWSTAJE WE WŁA­

DYSŁAWOWIE
W najbliższych dniach 

Centrala Rybna urucha­
mia specjalną patroszai- 
nię ryb we Włady sławo­
wie. Znajdą w niej ■ za­
trudnienie mieszkańcy 
tej osady rybackiej. Po­
wstanie nowej placówki 

przetwórstwa rybnego 
wzbudza szczególne zain 
teresowanie wśród ry­
baków zamieszkałych w 
Wielkiej Wsi, którzy bę 
da dostarczali ryby.

STOCZNIA GDAŃSKA 
REMONTUJE KUTRY
W ciągu kliku" ubie- 

głych miesięcy Stocznia 
Gdańska wyremontowa­
ła .81 kutrów rybackich 
i 14 trawlerów daleko­
morskich. M. in. wyko­
nano odbudowę 3 kut­
rów i przeprowadzono 
remonty silników, urzą­
dzeń pomocniczych i 
założono kilka nowych 
wałów korbowych. Ró­
wnocześnie odbudowano 
s/s „Deltra“ , „Wulkan“ 
i „Wnikania“ , które bę­
dą obsługiwały linie 
przybrzeżne.

STACJE RATOWNICZE 
WYBRZEŻA 

SZCZECIŃSKIEGO
W Świnoujściu, Koło­

brzegu, Darłowie i Ust­
ce w najbliższym cza­
sie rozpocznie się odbu­
dowa stacji1 . ratowni­
czych. Przewidziano rów 
nież budoW^ radiolatat- 
ni w Świnoujściu i Jac­
kowie oraz zakupienie 
statku ratowniczego, któ 
ry będzie stacjonować 
w Świnoujściu;. W wy­
niku. poczynionych już 
zamówień Szwecja do­
starczy . nowym stacjom 
2 kutry i 2 łodzie ratun­
kowe.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 2 III. 49

dom  r y b a k a
W DARŁOWIE

Budynek, zajmowany 
lotychczas przez hotel j 
Fala“ w Darłowie, zo- i 
tai przejęty przez Mor-
-ki Urząd Rybacki, któ­
ry organizuje w nim 
Dom Rybaka. Przedsię­
biorstwo Połowów Dale­
komorskich „Arka“ zo­
bowiązało się przeprpwa 
dzić remont budynku i 
stworzyć w nim świet­
licę dla rybaków sta­
cjonujących w Darło­
wie oraz hotel, dla przy­
bywających do portu za 
łóg kutrów rybackich, 
pracujących z dala od 
portów macierzystych.

GDANSK
Strefa Wolna: Lublin 

poi.
Kanał Portowy: Aine

w.v.t California dun., 
Capitana dun., Ingolr 
szw., Vlego ’szw., Effi 

. Maersk dun.. Veil Ra- 
gnar fin., Jan fin., Tes 
sy szw., Margaretha 
dun„ Montanes szw„ 
Bissen szw.

Dworzec Wiślany: To­
bruk pol„ Lauting alj. 
Heide Szveder alj., 

Basen Górniczy: Rikke 
Sitou oun.. Calle fin., 
Julius dun., Rataj poi. 
Bulgier. duh„ Koli 
szw., Ostrifi szw., In|-

Oksy-Nabrz. Śląskie:
wie poi.

Nabrz. Szwedzkie: Haf-
nia fin., Narwa radź., 
Bore " IV fin., Agile 

, szw., Dante .wł.
Nabrz. Duńskie: Magda­

lena szwu, Kura fin., 
Hamlet dun.

Nabrz. Holenderskie:
Falkvit szw-., Lestris 
szw.

Nabrz. Francuskie: Fre- 
deriksborg dun."

war szw„ . Mathll 
szw-., Marpcssa grec.

Pomosty Wiślane: Gum | Nabrz.
szw.,

Nabrz. Polskie: Śląsk 
pol„ Euterpe hoi. 

Nabrz. Rotte rńamskie:
Kiliński poi., Shofrid 
szw.

bord Segrel norw., Vi­
sing szw/.

Holm: Helfried szw.
Paged:, Vienti fin., Van 

Gelder hol..
Aldag: Aslaug dun.,

Pool szw., Jamaica 
szw., Ingrid szw.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: Del­

tra II pot, Nsptur.ia 
pot.

Indyjskie: Inge 
Ilva szw„ Hafhia 

dun., Ingwi norw., Ma­
tros - Żeleźniak radź. 
Ńorden a lj.,, Glouce­
ster City bryt.

Nabrz. Norweskie: Dar 
Pomorza poi.

Nabrz. Amerykańskie: 
Nicobar dud.

Nabrź. Rumuńskie; ¡fw* 
fin,, Wisła g»2..

Powołuje się Ha doświadczenie 
przedwojenne, na nieuczciwą kon­
kurencję, na większą wydajność i 
„zapobiegliwość“, tego rodzaju na 
przykład, że już obecnie jedno z 
zamówień skierowanych cjo stocz 
ni brytyjskiej ma być wykonane... 
przez towarzystwo niemieckie w 
Kilonii. . Chodzi tu .o przebudowę 
tankowca norweskiego; wskutek 
oferty niemieckiej opartej na zna 
cznie niższych cenach i szybszej 
dostawie już zawarta w Anglii u- 
mowa została unieważniona przez 
Norwegów,, którzy woleli zapłacić 
karę. konwencjonalną, . Anglikom, 
ale powierzyć przebudowę Niem­
com.. Cały ten rozpaczliwy obraz 
przyszłości zamyka prelegent zda 
niem: „Nie będzie wcale przesa­
dą, jeżeli oświadczę, że o ile w 
stosunku do stoczni nad Łabą i 
Wezerą, uchylone zostaną dotych­
czasowe restrykcje, stocznie okrę­
towe nad Clyde, Forth i Tay będą 
musiały w terminie trzyletnim za­
cząć redukować dotychczasowe 
zatrudnienie".

HAMBURG I RIŁONTA CZY 
GLASGOW I GREENOCK?

W związku z widmem bezrobo­
cia; rzecznik stoczni szkockich 
zwraca się do polityków własnych 
i amerykańskich z takim ape­
lem.: ....czy jest rozsądnie popie­
rać Hamburg i Kilcnię, niszcząc 
jednocześnie Glasgow i Gree- 
hock ?“

Można przypuszczać, że odwo­
łanie się do rozsądku, a tym. bar­
dziej wołanie o litość, mogłyby 
mieć skutek pozytywny jedynie 
w .tym wypadku, jeżeli by znale-

M O W A  O B N I Ż K A  C E N
w  j Ł w i m w . H u  I F & a e i K B & c S k i B t a

Obniżka cen artykułów po--ceny stale rosną. Któż z nas 
wszedniego użytku w Związku ! nie pamięta wielkiego strajku 
Radzieckim jest niezwykle do-( górników francuskich, który 
niosłym faktem, dobrze i dobit- ( był. bohaterską walką o chleb, 
nie charakteryzującym tenden- j"o. minimalne warunki. . życia? 
cje rozwojowe ekonomiki ra~ i Obniżając ceny wytworów 
dzieckiej i całego państwa ia->.! przemysłu państwowego, rząd
dzieekiego. W  końcu 1947 r. 
przeprowadzono w ZSRR plcr-

raciżiecki rezygnuje na rzecz 
ludnóśęi, ze .znacznej części do-

Wszą wielką- obniżkę cen, na chodów budżetowych. Dzieje 
której ludność zyskała, Olbrzy- ’ Się to wtedy, gdy wszystkie 
mią sumę" 86 miliardów" rubli.'! teuajfe kapitalistyczne powięk- 
Obecnie przeprowadza się dra- ! sząją swoje budżety wojskowe, 
gą wielką obniżkę cen, na któk Czy trzeba silniejszego dowodu
rej ludność zyska w ciągu ro­
ku 71 miliardów rubli.

Czym bowiem jest obniżka 
cen? Obniżka cen jest powa­
żną podwyżką realnych plac 
pracowników. Będą oni mogli 
za swmje zarobki, kupować wię­
cej artykułów żywnościowych 
i więcej towarów-' przemysło­
wych, niż dotychczas i ich po­
ziom życiowy ulegnie dalsze­
mu podniesieniu. Obniżka cen 
jest wyrazem stale wzrastają­
cej siły gospodarki socjalistycz 
nej i jej wyższości nad gospo­
darką kapitalistyczną. Drugą 
już bowiem obniżka cen nastę­
puje, w Związku Radzieckim 
wówczas, gdy we Włoszech, 
Francji i innych krajach kapi­
talistycznych szaleje drożyzna,

pokojowości i pokojowej poli­
tyki Związku Radzieckiego?: 

Naród radziecki w-ygospoda- 
rowuje sobie coraz lepsze wa­
runki życia. Osiąga te wspania­
łe" ’-wyniki: dlatego, że pod. kie­
rownictw'em partii bolszewic­
kiej. gospodaruje w sposób "so­
cjalistyczny, że wszystkie siły 
poświęca pokojowej pracy, że 
w samej istocie gospodarki so­
cjalistycznej zawarte; są ten­
dencje stałego wzrostu produk­
cji, wydajności aey i pozio­
mu tycio' icjalizm o-
znacza - ^nwit g podarki, co­
raz wdększą za jżność ludzi 
pracy i coraz wyższą kulturę, 
wówczas gdy imperializm nie­
sie ze sobą nędzę, bezrobocie1, 
kryzys i wojny.

czechosłowackiego ruchu tranzy­
towego przez porty polskie.

Państwowo-spółdzMcze przed­
siębiorstwo „Spedytor“, które roz 
poczęło sWą "działalność na tere­
nie portów' z dniem 1 września 
1948 r„ przewidziane zostało, głów 
nie do obsługi central, spółdziel­
czych, a .więc Mięsnej, Rybnej, 
Mleczarsko-Jajczarskiej, Polskicn 
Zakładów Zbożowych itp. Ze 
względu na wysoką wartość towa 
rów ekspediowanych, praca eksr 
pozytur morskich, znajdujących 
się w Gdańsku, Gdyni i Szczeci-, 
nie jest bardzo odpowiedzialna I 
wymaga wielkiej fachowości per­
sonelu. W okresie od 1.9. 1948 r. 
do 31.12. 1948 r. ekspozytury vr 
Gdańsku i Gdyni przeładowały_ i 
przemanipulowały ogółem 436.658 
ton różnych towarów oraz 18.674. 
koni. Z ważniejszych towarów wy 
mienić tu należy w imporcie tłu­
szcze roślinne i zwierzęce, suro­
wieć do fabrykacji tłuszczów ro­
ślinnych. śledzie, w eksporcie zas 
— sól, zboże,; ziemniaki, cebule, 
jaja, drób, jągcjdy i t. d. 
M, inn. spedycja wielu towarów 
eksportowanych przez ..Dal—Spo­
łem“ do egzotycznych krajów Da 
lekiego i Bliskiego Wschodu po­
wierzona jest „Spedytorowi"".

Dotychczasowe osiągnięcia eks 
pozytur morskich ..Spedytora“ 

.■w.skazn.ią-.na sf-ły wzrost wyttoł, 
pości procy. W pierwszym m5e-A 
siącu dzGSaińości przcładnwapo ’ 
i »r7,crp?r*ioti’ownuo porad 77706 
ton towarów. Ohcerde zaś tv «>- ; 
kresie pierwszych ?■ miesięcy rh. )j
przełndonek -oczył ju?
■?on.oeo ton towarów.
W dniu 28 lutego w Gdym od-Tl 

była sie pierwsza narada ooświę- 9 
eona zayądnienói oszczędności z jp; 
udziałem wsz/ stk1"ch pracowników f 
ekspo'"'tuv .,S'y'd'"to-p“ w Gdań- I 
sku. Gdyni oraz delegatów ze | 
Szczecina. Obszerna referat oma- 
w!aiacy konieczność roz*'owszerh- 
nisnia akcii rf-zezędności matę- j 
riałowei praż dalszego usnrawme j 
nia praov. yrvo>/>c:ił d/'rektor na- : 
C/etny inż "Dmylowski.

P o  Szoze-rfUoyH^rO* om ów ien iu  SV t
tuac-ii w oVsv.'.7,ytii-afp onoyiaza- 
ła sie dwskusia. w -"asie któ-ej

obrało: aids ponad ao nracowni-
ków. M. ifiri. poiaiszonn sprawę: 
oreanizaoü placówki w Ustce, a to 
ize w7 1le.d11 na to. że port ten TV 
nąibliższym czas’e. roa hvę przy- 
stosowany do przeładunków drób 
nicowych. (SI.

Remanenty towarowe wartości 300 mi!, z-I
z o s t M i ą j  jzieSiwitSo » v 0 f r e
Godny uznania czyn pracown. Centrali Tekstylnej

10
*10
i'(ly- 
! st

W  drugiej połowie ub. roku 
pracownicy hurtowni i poti- 
hurtowni Centrali Tekstylnej, 
działających na tereuie woj. 
gdańskiego zwracali uwagę 
na rosnące z dnia na dzień 
zapasy towarów, których prze­
trzymywanie w magazynach 
było równoznaczne z zamraża­
niem olbrzymiej sumy kapita­
łu obrotowego, za który w do­
datku Centrala musiała płacić 
wysokie .odsetki.

Stan ten był wywołany am­
bicją wielu kierowników pod- 
hurtowni, którzy pragnęli być 
zaopatrzeni w. jak największą 
ilość towarów, nierozsprzeda- 
jąc ich : dostatecznie, szy bko. 
Część towarów tekstylnych 
pochodziła ż produkcji 19iS i 
1947 i\, a. niekiedy nawet 1945 
roku i ze względu na kapry­
sy' mody ustępowała pod 
względem pokupnośei wyro­
bom roku _ 1948. Wytworzyła 
się sytuacja, w której dosta­
wy, pochodzące z bieżącej pro 
dukcji. były sprzedawane na­
tychmiast, podczas gdy sta“y 
zapas nie zmniejszał się woale-

poszukiwane na niektórych te­
renach województwa, jednak­
że. orgańizącja handlowa Cen­
trali Tekstylnej nie umiała 
ich ' rozprowadzić. Wartość 
zgromadzony eh towarów się­
gała 300 mii. zł. i rpzsprzedaż 
takiej ilości materiałów tek­
stylnych w krótkim okresie 
czasu stanowiła poważny pro­
blem

Pracownicy Gdańskiej Cen­
trali tekstylnej zwołali w po­
czątku sierpnia ub. roku na­
radę wytwórczą, w której 
wzięli udział kierownicy od­
działów. poszczególnych refe­
ratów, Bady Zakładowej i or­
ganizacji partyj nej. Omaw ur­
no szeroko możliwości zmniej­
szenia :zapasów towarowych w 
magazynach i usprawnienia 
organizacji zbytu. Od cząst: 
tej narądy w Centrali Tek­
stylnej rozpoczęły się przygo­
towania do-wykonania poważ­
nego zadania. Przede wszyst­
kim dobrano się do zapasów

to na światło dzienne," posor­
towano i ułożono według ga­
tunków.

Nowa narada pracowników' 
zajęła się opracowaniem ida­
mi rozsprżedaży, w myśl któ­
rego rozpoczęto przerzuty ma­
teriałów', kierując je do maga­
zynów i sklepów, w których 
spodziewano sie. szybkiego 
zbytu.

raate-

Towary, leżące w magazy­
nach nadawały się jednak do 
wykorzystania : ■ i były, nawet"

ustalając asortymenty 
riąłóW'. które mogą być snrze- 
dawane w różnych mieisco go­
ściach województwa. -Wszyst­
kie zapomniane lub mówiąc 
językiem handlowym „leżące 
odłogiem”- towary- wyciągnię

W  rezultacie nowej orgar.i- ! 
racji zbytu od końca sierpaia ! 
ub. roku do stycznia br. sprze 
dano materiałów wartości ok. 
730 mil. zl., a ponadto pozo­
stałości z lat ubiegłych za 
sumę ok. 270 mil. zł. Dopro­
wadzono do tego, że rema­
nenty magazynowe sięgają 
obecnie zaledwie 1/3 miesię­
czni cli obrotów tj. poniżej 
dopuszczalnego minimum.

Oszczędności, które dala ta 
akcja, wynikające z przedter­
minowego wykonania planu 
sprzedaży i zmniejszenia od­
setek. płaconych dotychczas 
za zamrożony kanital, wyuio-

ny Pracownicy tak dalece 
zwiększyli wydajność pracy, 
że przyniosło to zaoszczędze­
nie ok. 2.600 roboczo,godzin. 
W  tej akcji wyróżnili się 
szczególnie pracownicy pod 
hurtowni w .Malborku, której 
pracą kieruje .niedawno a* 
wansowanj z ekspedienta n«. 
kierownika oh. Sztiwe. Pod 
hurtownia w Kościerzynio 
sprzedała duże ilości towa­
rów o ciemnych odcieniach, 
podliurtownia "w Tczewie wy­
wiązała się w 100 proc. z na­
łożonych na nią zadań.
W  ramach rozwiniętego rnię 

dzy podhurtowniami współza­
wodnictwa wysunęło się na 
stanenyisko' 'kierowoiicze wiciu 
doś w ia de -  < myć!. robot 11 i ko v
Oni to swoim zapalcie i zdoi- 
iiościami yirzyczyniji sie do u- 
sprawnienia organizacji pra­
cy. Dziś odbiorcą Cen­
trali nie potrzebuje załat­
wiać. jednej transakcji w 
ciągu 4 dni. Skrócono ten czas 
do 1 dnia w styczniu, a obec­
nie do jednei' godziny. W.t st-
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sły przeszło 7 mil. zł. W pra-: lek' nrac.ównikÓw
cy wzięta udział cala załoga I że Ćentrala .na!

spo wot
?zy

Centrali Tekstylnej,. wszy s t -1'placówek handlo 
kie je.  ̂ referaty biurowe, sprawniej pracująt 

wszystkie oddziąły 5 tnagnzy’ ' ' hrzożu-. (m)

dziś
d. BP

•)

á



Str. 4 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 61 (621)

Gdańska W oj. Rada Narodowa uchwaliła

przymusowe ubezpieczenie od gradobicia
Nowoczesna gospodarka rolna wymaga zastosowania takich 

metod postępowania, które zapewnią najlepsze i najobfitsze plony. 
Z tych względów w krajach o wysoko postawionej kulturze rolnej, 
w których docenia się w pełni znaczenie uprawy roli i wartości 
plonów, wysiłek państwa zmierza w kierunku wyeliminowania 
wszystkich trudności, mogących wpłynąć na zniszczenie czy uni­

cestwienie zbiorów.
Takie, wydawałoby się, trudnoś 

ci nie do pokonania, stanowiły do­
tychczas wszystkie klęski żywio­
łowe, które w wypadkach pożaru 
w przeciągu paru godzin, a pod­
czas gradobicia — kilku minut 
potrafiłby zupełnie zniszczyć 
długoletni dorobek rolnika. Znane 
są wypadki, że klęska gradobicia 
niwecząc całoroczne zbiory, sta­
wiała chłopa i jego rodzinę wobec 
widma głodu.

Olbrzymim, wynikającym stąd 
dla chłopów stratom, zapobiega 
powzięta na ostatnim posiedze­
niu Wojewódzkiej Bady Narodo­
wej uchwała o wprowadzeniu 
przymusowego ubezpieczenia plo­
nów od gradobicia.
Tu warto przypomnieć, że na 

terenie woj. gdańskiego, obowią-

B U D U JEM Y M OSTY
W e wrześniu ub. r. .Mo­

stostal” przystąpi! w Gdyni 
do budowy zniszczonego w 
czasie wojny wiaduktu kole­
jowego, łączącego ul. Chrza 
nowskiego z ulicą Portową. 
Konstrukcje wykonał prof. 
Hempel, twórca Iglicy na 
WZO. Do budowy użyto

600 ton konstrukcji że 
laznej i 654 m sześć, drzewa- 
Przy budowie zatrudniono 18 
robotników7, w tym 30 fa­
chowców z Zabrza- Wszyscy 
robotnicy wzięli udział we 
współzawodnictwie pracy, co 
znacznie przyśpieszyło tem­
po robót. Wiadukt zostanie 
oddany do użytku 1 maja br.

Pierwsze miejsce we współ­
zawodnictwie zajął niter ob. 
ob Mieczysław Frączek. Ty­
tuły przodowników pracy 
zdobyli również: monter Lu- 
dwik Skowronek, _ Stefan 
Gmuga oraz mechanik Kazi­
mierz Ungeruk.

Spawacz Józef Garen uzy­
ska! w swojej grupie uajwyż 
sza normę. Ob. Garen zale.l- 
wie 3 lata temu powrócił z 
Westfalii, gdzie wyemigrował 
E rodzicami mając 5 lat 

Jak się okazuje, ob. Garen 
on powrocie do kraju odn'os, 
jako spawacz pierwszy 3"k  
■»'" *:i' j specjalista i organi- 

itor pracy przy spawaniu 
Poniatowskiego w 

'  Tam rpwnieź 
o wypracowała

z:ije od dnia 1. stycznia 1349 r. 
przymus ubezpieczenia od ognia 
zabudowań gospodarczych i przy 
mus ubezpieczenia ruchomości i 
płodów rolnych, łącznie z inwen­
tarzem żywym i martwym. Ubez 
pieczenie od gradobicia obejmuje 
zasiewy żyta, pszenicy, jęczmie­
nia i owsa.

Składki ubezpieczeniowe są 
bardzo niskie. Zakładając, że pod 
stawę wymiaru stanowi gospo­
darstwa 7-hektarowe o glebie III 
klasy, właściciele gospodarstw zo 
bowdązani są do składki micsięcz 
nej w wysokości 50 zł. od ha, 
przy czym składka ta jest już 
łączna za wszystkie trzy wymię 
nione powyżej rodzaje ubezpie­
czeń.

CO OTRZYMUJE ROLNIK 
W WYPADKU POŻARU LUB 

GRADOBICIA?

W rozmowie z dyrektorem Cen 
tralnego Zarządu PZUW Motital- 
bettim dowiadujemy się o korzyś 
ciach płynących dla rolnika z do­
konanego ubezpieczenia. Jeżeli o- 
gień zniszczy zabudowania, PZUW 
wypłaca chłopom kwotę równą 
cenie przedwojennej budynków, 
pomnożonej przez mnożnik 120. 
Już w przyszłym roku jednak prze 
widuje się wypłatę szacunkowej 
wartości spalonych obiektów. Za 
zniszczone, a ubezpieczone od og­
nia ruchomości rolne i domowe, 
chłop otrzymuje pełną ich war­
tość. Za zniszczone zboże rolniko­
wi wypłaca się ekwiwalent pie­
niężny, przyjmując za podstawę 
obliczenia, obowiązujące przy sku 
pie zboża, ceny państwowe. Za in 
wentarz żywy płaci się odszkodo­
wanie według obowiązujących w

miejscu wypadku cen rynkowych. 
Stratę inwentarza martwego . po­
krywa się według cen fabrycz­
nych względnie obowiązujących 
cen miejscowych za narzędzia i 
wyroby miejscowe. W wypadku 
zniszczenia przez grad ubezpieczo 
nych zbóż, chłop otrzymuje zwrot 
straty według cen państwowych i 
giełdowych.

JAK PRZEPROWADZA SIĘ 
LIKWIDACJĘ NALEŻNOŚCI ?

W wypadku pożaru lub grado­
bicia, który dotknął mienię ubez­
pieczonego od tych kięsk chłopa, 
na miejsce wypadku udają się li­
kwidatorzy PZUW, którzy w po­
rozumieniu z poszkodowanym i 
czynnikiem społecznym, reprezen­
towanym przez przedstawicieli 
miejscowych rad narodowych i 
Zw. Samopomocy Chłopskiej w 
przeciągu 14 dni od wypadku o- 
ględzin i oszacowania strat. Wy­
płatę za ubezpieczenie gradowe 
dokonuje PZUW7 po zbiorach, w 
miesiącach sierpniu i wrześniu. 
Aby uniknąć jakichkolwiek niepo 
rozumień, chłopi winni sprawdzać, 
czy areał7 ziemi podany w obwo­

dzie ubezpieczeniowym odpowiada 
istotnemu stanowi rzeczy. 
POWSZECHNE UBEZPIECZE­
NIE -— DOBRODZIEJSTWEM 

GOSPODARSTW ROLNYCH 
Dobrodziejstwo powszechnych 

ubezpieczeń mienia rolniczego 
już dawno oceniły kraje, dla któ­
rych wysoka produkcja rolna jest 
jednym z podstawowych czynni­
ków gospodarczych. W Związku 
Radzieckim mienie rolnicze jest 
ubezpieczone od wszelkich szkód, 
specyficznych dla rozmaitych ro­
dzajów wytwórczości rolnej (plan 
tacje bawełny, tytoniu, sadownic­
two i warzywnictwo). Pierwsze 
ubezpieczenia gradowe wprowa­
dzone w roku ubiegłym w trzech 
województwach centralnych Pol­
ski, spotkały się z dużym zrozu­
mieniem i uznaniem miejscowych 
chłopów, którzy ocenili w pełni 
dobrodziejstwo akcji ubezpiecze­
niowej.

Chłopi polscy rozumieją bo­
wiem, że uspołeczniony Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych nie 
jest instytucją obliczoną na wy­
zysk chłopa przez kapitalistycz­
ny koncern, ą narzędziem pomo­
cy w wypadku nieszczęścia i kię 
ski. (hace)

Wydział plantacji Zarządu Mejskiego w Gdyni przygotowuje jut tereny 
pod nowe kwietniki. Na zdjęciu prace przy ul. Czołgistów

Organizacja gdyńska SE)
na nowym eiapie działalności

W ub. niedzielę odbył się w Gdy | założeń i wytycznych uchwał Ra­
nt w sali MRN doroczny walny j dy Naczelnej i Aktywu Krajowe- 
zjazd delegatów Stronnictwa Dc. i go S. D. w zastosowaniu do dzia- 
mokratycznego. ! łalności partyjnej na odcinku por

Obrady zjazdu otworzył prezes 
organizacji gdyńskiej red. B . W. 
Święcicki, określając jego zada­
nie, polegające na rozpracowaniu

Rozszerzenie świadczeń
U b e z p i e c z a l n i  S p o ł e c z n e j
Zwiększenie zasiłków cfiorołiowycSi - przedłużenie okresu leczenia

Dotychczasowe formy ubez­
pieczeń ograniczały pomoc le­
czniczą dla ubezpieczonego lo  
26 tygodni, a dla członków je­
go rodziny zaledwie do 13 ty­
godni w ciągu roku. co często 
utrudniało całkowite wylecze­
nie.

Obecnie od 1-go stycznia 
br. zarówno ubezpieczony 
jak i jego rodzina mają pra­
wo do pomocy leczniczej bez 
ograniczenia co do czasu, ‘j. 
tak długo, jak tego wymaga 
stan zdrowia.

Ubezpieczony zwolniony z li taki stan rzeczy krzywdził

Ziuiększa się opiekę
nad zdrowiem kolejarzy

' Wraz z ogólnym rozwojem kolej­
nictwa i zwiększającą się liczbq per­
sonelu wzmaga się stale I opieka le­
karska nad pracownikami PKP i ich 
rodzinami.

Po rozbudowie szpitala, kolejowe­
go w Gdańsku ilość korzystających z 
lecznictwa zamkniętego znacznie 
wzrosła.

Powiększone fundusze akcji socjal­
nej Dyrekcji Okręgowej P K P  w 
Gdańsku umożliwiły skierowanie do

leczenia w uzdrowiskach i sanato­
riach 1.135 kolejarzy Z leczenia sa­
natoryjnego korzystają przede wszyst 
kim robotnicy i pracownicy linii PKP.

pracy może się jeszcze leczyć 
bezpłatnie przez pół ioku 
(dawniej tylko 13 tygodni), o 
ile zachorował w7 ciągu 3-ch 
tygodni od dnia ustania obo­
wiązku ubezpieczenia, a prze­
pracował przedtem eonaj- 
mniej 10 tygodni.
Zaniechanie żmudnej kon­

troli okresów leczenia7 daje 
poza tym oszczędność w pei7- 
sonelu administracyjnym U- 
bezpieczalni.

Jednocześnie przedłużono o- 
kres pobierania zasiłku choro­
bowego, domowego lub szpi­
talnego. Dotychczas w żadnym 
wypadku okres ten nie mógł 
przekroczyć 26 tygodni. Po 
tym okresie pracownik nie­
zdolny do pracy z powodu cbo 
roby, przechodził na rentę, 
albo też otrzymywał wspar­
cie z Opieki Społecznej. Róż­
nica między zasiłkiem Ubez- 
pieczalni, a renta lub zapomo­
gą z Opieki była dość duża

Po zbył wesołym karnawale
pościć Irędiy w wiezieniu

Spółdzielnia Samapocy Chłopskiej 
w Sadlinkach, pow. Kwidzyn, od dłuż 
szego czasu była miejscem obfitych 
libacji, urządzanych przez kierWni-

NIELEGALNY UBÓJ
nikogo nie wztoognei

Bolesław Szymański, mieszkaniec 
Mątw Małych, pow. Malbork, po za-

„Kobieta we mgle“
u/ {id gni

W związku ze wznowieniem sztuki 
Rusinka „Kobieta we mgle“  w Te­
atrze Dramatycznym w Gdyni Dyrek­
cja Państwowego Teatru „Wybrzeże“ 
zawlcdamio, że ze względów tech­
nicznych sztuka Rusinka w Teatrze 
Kameralnym w Sopocie nie będzie 
wystawiona. Puohcznóść Wybrzeża 
ma więc jedyną sposobność zoba­
czenia tej interesującej sztuki w Gdy­
ni w ciągu najbliższych nielicznych 
już przedstawień.

biciu wieprza własnego chowu udał 
sę z mięsem do Gdańska. Aby unik­
nąć rewizji na Dworcu Głównym w 
Gdańsku wysiadł w Oliwie, gdzie 
ciężkie paczki zwróciły uwagę funcjo 
nariuszy MO.

Szymańskiego zatrzymano. Mięso 
zostało przekazane do rozdziału Cen 
trał i Mięsnej, a sprawą Szymańskiego 
zajmie się Komisja Specjalna.

ka Spółdzielni Stanisława Tumilowi- 
cza i dwie ekspedientki Teodorę De- 
ron oraz Jadwigę Król wraz z gronem 
przyjaciół.

Szumne zabawy zwróciły uwagę 
funkcjonariuszy MO, którzy postano­
wili wykryć źródło funduszów prze­
znaczonych no libację.

Pewnego dnia zjawili się nagle 
wraz z władzami Spółdzielni Samopo 
mocy Chłopskiej. Przeprowadzona 
kontrola ujawniła brak artykułów 
żywnościowych na sumę 167 tys. zł.

Okazało się, iż godni wspólnicy 
urządzali wystawne kolacje z artyku­
łów pochodzących ze Spółdzielń'. W 
toku badania zeznali oni iż nie tylko 
brali produkty na zabawę ale i roz­
dawali je wśród znajomych. Sprawę 
przekazano do Sądu Grodzkiego w 
Gdańsku.

Ludurik Solski u; Słupsku?
Powołany przez Ministerstwo Kuł 

tury i Sztuki na stanowisko dyrek­
tora powstającego Teatru Ziemi 
Słupskiej ob. Stanisław Wolicki- ,

czyni starania przez Związek Imprez 
Artystycznych „Arles“ o sprowadzę* 
nie na występy artystyczne do Słup­
ska Ludwika Solskiego. (szyd)

Porządkowanie kartotek rezerw wojskowych
Obwieszczenie o rejestracji roczników 1926-1910

ubezpieczonego. Obecnie okres 
pobierania zasiłku może być 
przedłużony poza 26 tygodni, 
w wypadkach, gdy równocześ­
nie przeprowadzane leczenie 
rokuje przywrócenie ubezpie­
czonemu zdolności do pracy

Niezależnie od tego zasi­
łek chorobowy został poważ­
nie podwyższony. W  okresie, 
w którym ubezpieczony, ma­
jący na utrzymaniu członka 
rodziny, przebywał w szpi­
talu, otrzymywał zasiłek w 
wysokości 35 proc. zarobku. 
Od 1 stycznia br. pobiera 50 
proc. zarobku, plus 5 proc. 
na każde dziecko.

Poza tym Gbezpieczałnia 
Społeczna w Gdańsku na o- 
statnim posiedzeniu Zarządu 
Tymczasowego powzięła u- 
chwałę, rozszerzającą pomoc 
Ubezpiecza lni dla ubezpie­
czonych korzystających z le­
czenia dentystycznego. Prze­
de wszystkim zniesiono do­
płaty za plomby porcelanowe 
i amalgamatowe. Tym samym 
dopłaty za pomoc leczniczą 
Ubezpieczałni wogóle prze­
stały istnieć.

Protezy zębne udzielane są 
bezpłatnie, poczynając od bra 

ku sześciu zębów w jednej 
szczęce. W  niektórych sz:„e- 
gólnych wypadkach, przede 
■wszystkim, gdy chodzi o nau­
czycieli, muzyków, aktorów i 
informatorów, którym brak 
zębów utrudnia wykonywanie 
•zawodu, przyznawane są pro­
tezy również _ przy braku 
niniejszej ilości zębów.

Uchwałą Zarządu Ubezpie- 
czalni Gdańskiej zapewniono 
również leczenie zębów mło­
dzieży szkół powszechnych w 
Ośrodkach Zdrowia, z którymi 
Ubezpieczałnia zawarła umo­
wę. a młodzieży szkół śred­
nich —- w gabinetach denty­
stycznych, urządzanych przez 
Kuratorium, w których nracu- 
ją lekarze Ubezpieczałni. •

KRONIKA WYPADKÓW

towego miasta Gdyni.
Po powitaniu zebranych przed­

stawicieli władz partyjnych i dele 
gatów przez red. Święcickiego, 
przewodnictwo obrad objął wice­
przewodniczący MRN ob. K. Nie- 
dźwiedzki,

W imieniu KW SD zjazd powi­
tała dr. Brauncwa, podkreślając 
odpowiedzialną rolę władz tere­
nowych Stronnictwa i apelując o 
właściwy dobór ludzi do Komitetu 
Miejskiego.

Referentem politycznym na zjeź 
dzie z ramienia prezydium KW 
był prof. Tatomir. Drugi podsta­
wowy referat ekonomiczny —-  w 
oparciu o tezy programowe stron­
nictwa wygłosił prof. inż. Bogac­
ki.

W ożywionej dyskusji, jaka roa 
winęła się na tle sprawozdań u. 
stępującego Komitetu Stronnic­
twa w Gdyni, zabierało głos kil­
kunastu delegatów.

Po uchwaleniu ustępującemu 
Komitetowi absolutorium dokona­
no wyboru nowego Komitetu i ko 
misji rewizyjnej.

Do Komitetu Miejskiego weszli: 
ob. ob. Antoni Domagalski, Leon 
Korze wnikjanc-Doiiwa, Tadeusz 
Kasprzycki, Stanisław Kucharski, 
Jadwiga Matelska, Józef Madyrt- 
ski, Zygmunt Mroczkiewicz, Kazi­
mierz Niedźwiedziu, Eugeniusz 
Ozimkowski, Janina Pusłowska, 
Bolesław Sutarskl, Bolesław Wit 
Święcicki,, Adam Wilden, Piotr 
Zabłocki.

III-ci Zjazd Gdyński Delegatów 
SD zakończył się uchwaleniem r« 
zolucji, stwierdzającej m. inn. 
pełną gotowość jak najbardziej 
aktywnego współdziałania z PZPR 
w realizacji zasad Socjalizmu.

TZeałry
TEATR WIELKI w Gdańsku —

„Szklanka wody“ — Scribe‘a
TEATR k am eraln y  w Sopocie —

„Tu mówi Tajmyr“ — Isajewa i G*- 
licza. .

TEATR DRAMATYCZNY w Gdyni
— „Kobieta we mgle“ — Rusinka.

K̂ina
„Pło-

W związku ze zniszczeniem przed­
wojennej wojskowej ewidencji rezerw 
osobowych oraz akcją przesiedleńczą 
i repatriacyjną Ministerstwo Obrony 
Narodowej wydało zarządzenie o czę­
ściowej rejestracji rezerw osobowych. 
Zarządzenie to zostało już rozplaka­
towane we wszystkich miastach por­
towych.

W  Gdańsku 
ceny bez zmian

Komisja Cennikowa przy Prezy­
denci® m, Gdańska zawiadamia, iż 
ceny maksymalne na artykuły pierw­
szej pofrzeby w miesiącu marcu 
124? r,. pozostają b «  ¿mion,

Rejestracji podlegają: mężczyźni 
urodzeni w latach 1926—1919, bez wzgię 
du na ich stosunek do służby Wojsko­
wej; mężczyźni i kobiety urodzeni w 
latach 1926—1910 posiadający stopień 
oficerski; mężczyźni urodzeni w la­
tach 1926—1919, którzy ukończyli szko­
łę wyższą a nie posiadają stopnia o- 
ficerskicgo oraz kobiety lekarze (med. 
dent. i wet.) i magistrzy farmacji, 
urodź, w latach 1929—1920, nie posia­
dający stopnia oficerskiego.

Rejestracja przeprowadzona zosta­
nie przez wojskowe komisje rejestra­
cyjne w czasie od dnia 21 marca do 
dnia 30 kwietnia 1949 r.

Podlegający rejestracji obowiąza­
ni są stawić się we właściwej komisji 
rejestracyjnej w czasie i miejscu o- 
snaesonym przez rejonowego komen­

danta uzupełnień w planie stawien­
nictwa. Każdy z nich winien przedło­
żyć dokumenty, stwierdzające jego 
tożsamość, wiek, zawód, wykształce­
nie, stosunek do służby wojskowej, 
posiadanie stopni i tytuły wojskowe, 
oraz jedną fotografię o wymiarach 
3X 4  cm. (oficerzy i absolwenci szkół 
wyższych — 2 fotografie).

Maksymalne ceny za fotografie 
Ustalone z cechami fotografów W O dań 
sku Są następujące: za 2 fotografie — 
180 zl., za 4 fotografie — 250 zł, za 6 
fotografii — 300 zł.

Poszczególne zakłady fotograficz­
ne obowiązane są wykonać zdjęcia 
bezpłatnie, w ramach 10% ogólnie wy­
konanych fotografii, dla najbiedniej­
szych osób, legitymujących się za- 
świadeaeęuęao Opieki Społęcijiej,

KRADŁ FARBY STOCZNI 
GDAŃSKIEJ

Funkcjonariusze MO zatrzymali 
Józefa Adamowicza z zawodu mała- ; 
yza, zam. w Oruni przy ul. Żuławs­
kiej 7, od dawna podejrzanego o syste 
matyezną kradzież farb ze Stoczni 
Gdańskiej.

Przy zatrzymanym znaleziono -po 
rą ilość farb. Podczas rewizji w miesz 
kaniu wykryto, iż Adamowicz za po­
mocą skomplikowanego aparatu kradł 
również prąd elektryczny.

Sprawę przekazano do Sądu Okrę­
gowego. Adamowicz odpowie za szko­
dnictwo gospodarcze. (d).

OKRADŁ PRZYJACIELA
Julian Domański zamieszkały w 

Oliwie, będąc u swego znajomego 
Kasztanowicza. przy ul. Grunwaldz­
kiej 586, zauważył, iż tenże przecho­
wuje pieniądze w szufladzie stołu. W 
momencie, gdy gospodarz opuścił na 
chwilę pokój Domański zabrał z szu­
flady 35 tysięcy zł.

Zaalarmowani przez poszkodowa­
nego funkcjonariusze MO Szybko zna 
leźli sprawce, a pieniądze zwrócili 
poszkodowanemu. Sprawę skierowano 
do Sądu Grodzkiego,

KRADZIEŻ GARDEROBY
Z mieszkania W. Leszczyńskiego 

we Wrzeszczu, przy ul. Konrada Wal­
lenroda 26, skradziono większą Ilość 
garderoby. Dochodzenie przeprowa­
dzone przez funkcjonariuszy MO uja­
wniło, iż kradzieży dokonała praco­
wnica domowa Eugenia Hartwig. Hart 
Wig odpowie przed sądem,

Gdybia — Goplana — „Dzieci ulicy“ 
Gdynia — Warszawa — „Skarb“. 
Gdynia — Atlantyk — „Trzeci Szturm“ 
Gdynia-Chylonia — Promień — „Ze­

nobia“. '

Gdynia—Grabówek — Fala
mięń nowego Orelanu“ .

Gdańsk — Światowid — „Hosanna 1
księżyców“.

Wrzeszcz Bajka — „życie Emila 
Zoll“ — dla młodz. dozwolony. 

Wrzeszcz — Capitól — „Cygańska mi­
łość".

Oliwa — Polonia — Narzeczona z 
Turkmenii.

Sopot — polonia — Bolero,
Sopot — Bałtyk — „Sępy“.

'’Radio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na czwartek, 3 marca 1943 r.
5.20 — Koncert. 6,00 — Gimnasty­

ka. 6,10 —■ Dziennik. 6,50 — Program 
dnia. 7,20 — Przegląd prasy. 8,00 — 
Audycja dla kobiet. S,30 — ,,Stare i 
nowe“ , ode. 19-ty. 9,00 — „Opowieść
0 Chopinie“ , ode. 2-gi. 9,15 — Infor­
macje ogp. 9,30 — Wszechnica radio­
wa. 9,50 — Cuczyt programu lok. 11,40
— Audycja dla przedszkoli. 12,04 — 
Wiadomości południowe. 12,45 — Aud. 
dla wsi. 14,20 — Kursy radiowe dla 
nauczycieli. 14,30 — Przegląd wyda­
rzeń. 15,10 — „Na fali PZZ“ , pog. pt. 
„Pierwszy etap ofenzywy stycznio­
wej“ ! 15.20 — Prognoza pogody, inf. 
rniejfec. 15,30 — A ud. dla dzici. 15,50
— Muzyka popularna. 16,00 — Dzien­
nik popołudniowy. 16,30 — „Archipe­
lag ludzi odzyskanych“ , ode. 11-ty. 
16,50 — „Woda w organizmie“ , pog. 
17,30 — Utwory fortepianowe Aleksan­
dra Michałowskiego. 17,45 — Porad­
nik językowy. 18,00 — Dla każdego 
coś miiego. 19,00 — Felieton literacki. 
19,40 — Wszechnica radiowa. 20,00 — 
Dziennik wieczorny. 20,45 — Międzyn. 
Zawody Narciarskie i puchar Tatr w 
Zakopanem. 21,15 — „Mizantrop“ akt
1 i III-ci komedii Moliera. 22,45 — 
Codzienny przegląd wydarzeń. 23,00 — 
Ostatnie wiadomością
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Pierwsze wyniki kontraktacji trzody chlewnej
w  w o j e w ó d z t w  S e  egeM m m sIkim  
zapowiadają znaczne przekroczenie planu 
Walczmy z przeszkodami biurokratycznymi

Akcja rozwoju gospodarki ho 
dowląnej i kontraktacji trzody 
chlewnej nabrała w woj. gdań­
skim wielkiego rozmachu. Nie 
mała w»tym zasługa Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
W ciągu krótkiego czasu prze­
prowadzono 59 masowych ze 
hrań, w których wzięło udział 
22.500 rolników ze wszystkich 
gromad i gmin. Na zebraniach 
tych zorganizowanych przez par 
tję łącznie ze Stronnictwem Ro­
dowym i PSL chłopi dokładnie 
poznali korzyści, jakie przynie­
sie im rozwinięta gospodarka ho 
dowlana i kontraktowanie trzo­
dy. a dyskusje, w których wzię­
ło udział niemal 1.000 gospoda­
rzy, świadczyły, że akcja „H'‘ 
Spotkała się z daleko idącym 
zrozumieniem wśród mało i śred 
niorolnych chłopów. Świadczą, o 
tym przede wszystkim wyniki 
dotychczasowe akcji kontrakto­
wania.

Centrala Mięsna woj. gdańskie 
go za pośrednictwem spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej ma za­
kontraktować w ciągu 1949 roku
25.000 sztuk trzody chlewnej. L i .; 
czba ta została rozłożona na po- i 
szczególne powiaty w sposób na-. 
stępujący: rolnicy powiatu gdau 
skiego dostarczyć winni na pod | 
stawie umów kontraktacyjnych 
5.300 sztuk, rolnicy pow. wejhe- 
rowskiego — 4.700, tczewskiego 
— 3.400, sztumskiego i kwidzyń­
skiego po 2.400, elbląskiego — 
1.000, malborskiego — 1.200, ko- 
ścierskiego, kartuskiego, staro­
gardzkiego i lęborskiego — po
1.000 sztuk. Ostatnie 4 wymie­
nione powiaty mają rozwinąć 
gospodarkę hodowlaną w kieruu 
ku produkcji bekonow, dlatego

współzawodnictwie. Z inicjały-1 jest trudny, a zatem w pierw-
wy samych chłopów rozpoczęło 
się bowiem między poszczególny 
liii powiatami i gminami współ 
zawodnictwo w akcji hodowla 
»ej.

Ogółem na 25.000 sztuk zapla­
nowanych do zakontraktowania 
na cały rok osiągnięto w ciągu 
niespełna 2 tygodni trwania koi: 
traktacji 6.765 sztuk na dzień 1. 
b. m. Takie rezultaty zapowiada 
ją niewątpliwe i poważne prze­
kroczenie planu.

Na ostatnich miejscach znale­
źli się rolnicy powiatu sztum­
skiego i kartuskiego, którzy do 
tej pory zakontraktowali niezna 
czną ilość świń.

Oczywiście, każdy początek

niósł w zetknięciu się ze sztuką 
radziecką, a w szczególności z ba 

też cyfry zaplanowane dla kon ietem i sztuką operową, które o- 
traktacji trzody słoninowo-mięs ,~~im «»■*«*«« nsin!?

szym etapie tej akcji zaobserwo 
wać już można zarysowujące się 
trudności. Wszystkie one są prze 
cięż łatwe do przezwyciężenia i 
z całą pewnością będą pokona­
ne. Należy tylko lepiej skoordy­
nować współpracę Centrali Mię­
snej z Centralą Rolniczą i Pań­
stwowym Przemysłem Konser­
wowym. Należy także dopilno­
wać lepszego instruktażu perso­
nelu Gminnych Spółdzielni S. 
Ch., oraz terminowego i dosta­
tecznego zaopatrzenia tych spoi 
dzielni w kredyty na zaliczko­
wanie umów kontraktacyjnych. 
Trzeba wreszcie zastanowić się, 
w jaki sposób można usunąć pe­
wne przeszkody biurokratyczne.

PA R TIA N A S Z A  W A L C Z Y Ć  BĘDZIE O D A L ­
S Z Ą  PO PR A W Ę B Y T U  N A JSZE R SZY C H  M A S L U ­
D O W Y C H  POPRZEZ W ZR O ST  R E A L N Y C H  Z A ­
R O B K Ó W , POPRZEZ PO PR AW Ę W A R U N K Ó W  MIE  
S ZK A N IO W Y C H  I U LEPSZEN IE W SZE LK IE G O  
R O D ZAJU  ŚW IADCZEŃ' SPOŁECZNYCH .

(Z deklaracji ideowej PZPR).

A R T Y S T A  w  ZSRR
z n a jd u je  z r o z u m ie n ie  d la s w e j s z tu k i
Jerzy Garda o wrażeniach ze Związku Radzieckiego

'V siedzibie Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej odbyła 
si onferencja prasowa, na której znany śpiewak Jerzy Garda 
poi -Ili się z przedstawicielami prasy wrażeniami ze swego blis­
ko liesięcznego tournée artystycznego po Związku Radzieckim.
Po omówieniu wrażeń, jakie od niuszko. Sama zapowiedź wykona

.................  —-----  nia „Halki“, którą publiczność ra
dziecka zna bardzo dobrze, przyj­
mowana była burzliwymi oklaska

nej są dla tych powiatów mniej 
sże niż dla innych.

Pomiędzy Gminne Spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskiej rozpro­
wadzono 2.500 ton paszy treści­
wej, w którą chłopi zaopatrują 
się na jak najdogodniejszych wa 
runkach. Rozprowadzono rów­
nież 19 mil. zł. kredytów na za­
liczkowanie umów kontraktącyj 
nych. Wobec nadspodziewanie 
dobrego przebiegu akcji kontrak 
towania, kredyty te w wielu wy 
padkach okazały się niewystar- 

' czające. I tak np. rolnicy powia­
tu elbląskiego na zaplanowanych 
1.600 sztuk zakontraktowali juz 
ponad 2.000. Przekroczyli rów­
nież plan gospodarze pow. sta­
rogardzkiego zawierając 1.040 u- 
mów kontraktacyjnych, wiele 
gmin powiatów tczewskiego i 
wejborowskiego nie ustępuje we

ml.
Wielką przyjemność sprawiło 

mi przekonanie się, z jaldm pie­
tyzmem odnosi się publiczność 
w Związku Radzieckim do Cho­
pina i Mickiewicza i jak- szero­
kim echem odezwały się w Zwiąż 
ku Radzieckim obie rocznice, ob 
chodzone tam równie uroczyście

kreślił jako najwyższe osiągnię­
cia sztuki w skali światowej — 
dużo uwagi poświęcił artysta pu­
bliczności radzieckiej. „Publicz­
ność -tó ■— powiedział Jerzy Gar­
na _  jest bardzo wyrobiona tea 
tralnie i muzycznie. Reaguje ona 
bezpośrednio, szczerze i sponta­
nicznie. Cechuje ją wielka wdzię­
czność w stosunku do artysty za 
jego sztukę. Artysta W Związku 
Radzieckim odczuwa na każdym 
kroku objawy głębokiej sympa­
tii i prawdziwego zrozuinlenia dla 
swej sztuki.

Podziwiałem skalę zaintereso­
wań publiczności radzieckiej, któ 
ra preludiów Bacha słucha z rów 
nym zrozumieniem, jak swych U- 
kochanych klasyków, Czajkowskie 
go i Glinki. Utwory kompozyto­
rów polskich, które przeważnie BERLIN, w lutym. 
wypełniały program moich wystę stu LIEN 18 lutego przejdzie 
pów słuchane były z olbrzymim U  do historii poćwiąrtowane- 
zainteresowanicm i przyjmowane j ge Berlina jako czarny piątek 
niezwykłe serdecznie. Niezmienj walutowy, który kosztu wal
nym powodzeniem cieszy się Mo. ludność robotniczą zachodniej

.Tak wiadomo, drobni rolnicy 
mogą korzystać z zaliczek łub 
nawet zapomóg na'zakup mate­
riału hodowlanego i rozpłodni­
ków. Kredytami na ten cel dy­
sponuje Państwowy Bank Rol­
ny. Może on jednak wypłacać, 
odpowiednie sumy na zakup pro 
siąt i macior jedynie w formie 
zwrotu pieniędzy wyłożonych 
przez rolnika i to na podstawie 
przedłożonych rachunków i do 
wodów kupna. Trudność polega 
na tym, że biedni rolnicy nie są 
w stanie wyłożyć niejednokrot­
nie dość poważnych sum, a po- 
tym dopiero zabiegać p ich zwrot 
w formie zapomogi lub pożyczki.

Drugim przykładem biurokra 
tycznych trudności są przepisy 
taryfowe PK P-Przy sprowadza 
niu materiału hodowlanego szcze 
golnie rozpłodników transportem 
kolejowym przysługuje chłopu j 
50% ulga w taryfie. Aby ją użyj 
skać, rolnik musi przedstawić j 

¡odpowiedni blankiet specjalnie' 
i ostemplowany przez Związek Sa 
| mopomocy Chłopskiej i wypełnić 
i list przewozowy z drugą piecząt- 
¡ką tym razem Centrali Mięsnej, 
mającej siedzibę w Gdyni. Od­
nosi *ię wrażenie, że ulgę w ta­
ryfie kolejowej możnaby u- 
zyskać w łatwiejszy sposób, a 
przynajmniej winno wystarczyć 
tutaj zaświadczenie Gminnej 
Spółdzielni czy Zarządu Samopo 
mocy Chłopskiej względnie Za­
rządu Gminnego, a w ostatecz­
nym wypadku — Referatu Rol­
nictwa w Starostwie Powiato­
wym. \

Jest rzeczą niedopuszczalną, by 
biurokratyczne zarządzenia ha­
mowały rozwój tak ważnej ak­
cji gospodarczej. Energię swą i 
siły powinniśmy kierować na po 
konywanie trudniejszych przesz­
kód i osiąganie rzeczywistych 
sukcesów, a zarządzenia, łatwo 
z za biurka wydane, po ujawnie­
niu ich nieżyciowości winny hyc 
niezwłocznie zmienione. Należy 
zastąpić je takimi przepisami 
które nie będą utrudniały, a

Chude mleko przyda się w hodowli
mleka. Dotychczas jednak chłopi albo odstawiali pel 
notłuste mleko do mleczarni i wówczas brakowałoi ta  
odciąganego mleka w gospodarce, albo mleka nie odsta­
wiali wogóle zużywając je całkowicie.

Oba wvpadki nie przynosiły chłopem korzyseł. -Ule 
czarnia płaci za mleko dobrą cenę i gdy chłop mleka nie 
sprzedawał, nie otrzymywał pieniędzy. Jeżeli mleko od­
dał, brakowało mu mleka odciąganego dla bydła. W »salo 
teraz zarządzenie, że przy mleczarniach powunny. hyc 
chlew nie, ale nie w iadomo, czy wszędzie uda s i ę to 
wprowadzić. Dlatego W y chłopi powinniście w mleczar 
ni ach spółdzielczych, za pośrednictwem Waszych Korni 
tatów przy tych mleczarniach sprawy te umowie. lam  
gdzie chlewnia przy mleczarni ,nie_ ma . wielkich w,do- 
ków na rozwój dobrej hodowli sw m. powinniście przepro 
w adzić taką uchwałę, żeby mleczarnia zw racała Wam cześć 
mleka odciąganego do karmienia trzody chlewnej.

W  ten sposób i przy takim korzystnym dla W a r  por«- 
zumieniu, robotnik w mieście otrzyma więcej mleka, jo 
W y będziecie chętnie je dostarczać, ą świnię Wasze będą 
lepiej rosły, jeżeli otrzymają codziennie <*oc trw lięoia  
żywnego picia. A  grosz w gospodarce przybędzie snoją

drosą W A S Z  WOJCIECH

Opieka przedsiębiorstwa 
nad dziećmi robotników 
Sukcesy akcji socjalne} Z E O N

W roku ubiegłym na akeję so- czono w roku bieżącym 4,5 mil

cnoazone ara  ruwrac . , .
i powszechnie, .jak i u nas w kra i wprost przeciwnie ułatwią roz

i woj gospodarki hodowlanej.

Cjalną przeznaczono w Zakładach 
Elektrycznych Okręgu Nadmor­
skiego 11 mil. .zł., zaś w roku 
bież., w związku z rozszerzeniom 
działalności oraz zwiększeniem 
stawek na poszczególne akcje, su 
ma ta została znacznie podwyż­
szona.

Wydział Socjalny przedsiębior­
stwa skierował w roku ub. szcze 
golną uwagę na Opiekę nad Mat 
ką  i Dzieckiem.

W trzech przedszkolach włas­
nych ZEON, znajdujących się w 
Gdańsku, Gdyni i na Ołowiance 
mieści się 70 dzieci, które mają 
tam zapewnione doskonała odży­
wianie i rozrywkę. Dzieci z dziel­
nic ,w których ZEON nie ma więk 
szych przedszkoli, uczęszczają do 
przedszkoli innych instytucji. O- 
gólna liczba dzieci we wszystkich 
„obcych" przedszkolach, wynosi 
30. Utrzymanie dzieci we wszyst­
kich przedszkolach jest całkowicie 
bezpłatne.

Na rozbudowę przedszkoli włas 
nych ,w których ilość miejsc jesz­
cze nie jest dostateczna przezna-

zł., a na żłobki — pól miliona zł. 
W celu objęcia, jak największej i- 
lości dzieci, akcją wczasów let­
nich, ZEON buduje własną kolo­
nię w Straszynie. Na budowę — 
przeznaczono 7,5 mil. zł. Na pro­
wadzenie kolonii letnich przyzna­
no w rb. ok. 3 mil. zł., a na pół­
kolonie — przeszło 1,5 mil. zł. 
Dzieci zakwalifikowane do lecze­
nia sanatoryjnego wysyłane są do 
prewentoriów.

W celu utlatwienia matkom pra 
oującym opieki nąd dzieckiem 
w wieku szkolnym, ZEON prowa 
dzi w skali wojewódzkiej 25 świe. 
tlić dziecięcych. Po powrocie ze 
szkoły dziatwa znajduje tam tro­
skliwą opiekę i pomoc przy odra­
bianiu lekcji oraz jest dożywiana.

W roku bieżącym został rów­
nież znacznie zwiększony fundusz 
pomocy rodzinom wielodzietnym, 
na ten cel wyznaczono 0,4 proc. 
od funduszu płac, co wynosi ok. 
1,5 mil. zł. rocznie. Umożliwi to 
wypłatę rodzinom bezzwrotnych 
zapomóg, posiadającym większą 
ilość dzieci. (d)

»Czarny piątek« w  zachodnim Berlinie
(Korespondencja własna)

Nie-
ma-

Ogłoszenie o przetargu
Komend* Wojewódzka Powszechnej organizacji 

Służba Polsce“  — Gdańsk w Oliwie, ul. Grunwaldzka 
$05. ogłasza przetarg nieograniczony na rozbińikę, 
tranśDÓrt i budowę 5 baraków mieszkalnych z miej­
scowo °cV Gdańsk - Letniewo do miejscowości Gdynia - 
Chylonia -  2 baraki, Gdynia - Orłowo -  1 barak, 
Żuławy - Lasowice Wielkie -  2 baraki, oraz remont 
bieżący budynków, roboty elektryczne i roboty wo­
dociągowe na terenie brygad „Służba Po^c® ;. .

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach 
z napisem: „Oferta na budową bar?.“° 'L k̂ a - ^ ¿ y  wódzluej Komendy' — S. P. — Gdańsk , n -y

rei ślepe kosztorysy można
otrzyma6ycSdŹrennie%'d godz. 10-tej.do 12-tę, w^Wo­
jewódzkiej Komendzie „ SP‘ pra-

WojewódZka Komenda „SP. zaf / . zef.L g°“ Vnienia 
wo dowolnego wyboru oferenta - 651/łc
przetargu bez podania motywow. —

N o w e  w t y t S a w s t S c t w a

Literatury Marksistowskiej
Ma r k s  i E n g e l s  •— Manifest Komunistycz­

ny str. 80 (Biblioteka klasyków marksizmu) 
M a r k s  K. — Nędza filozofii str. 25S (Biblioteka 

klasyków marksizmu)
S t a l i n  J. — O Leninie — str. 52 
S t a l i n  J. — Klasa proletariuszy i partia prole­

tariuszy str. 16 (Mała biblioteka marksizmu) 
leninizrfiu Nr 4)

S t a l i n  J. — Marksizm a kwestia narodowo ko­
lonialna str. 396 (Bibl. klasyków marksizmu) 

L e n i n  W. — Referat o rewolucji 1905 r. str; 32 
(Mała biblioteczka mai*ksizmu leninizmu Nr o) 

L e n i n  W. — Marksizm a rewizjonizm str. 56 
(Biblioteka klasyków marksizmu)

L e n i n  W. —̂ O Związkach Zawodowych str. 172 
(Biblioteka klasyków marksizmu)

L e n i n  W. — Marks, Engels Marksizm str. 460 
(Biblioteka klasyków marksizmu)

UI::oria Wszechzwiązkowej Komunistycznej Par­
tii (Bolszewików) str. 416

Sp. Wyd. „Książka i Wled*a“

2 techników Budowlanych
z praktyką

p o s z u k u f e
Zjetlnt>cicnie KnergetyCZtiC Okręgu Nadmorskiego 

Gdańsk, Wały Jagiellońskie 9,
Wydział Personalny, pok. 392. 668/k

Przetarg nieograniczony
Komenda Wojewódzka Powszechnej Organizacji 

„Służba Polsce“ Gdańsk w Oliwie, ul. Grunwaldzka 
505, ogłasza przetarg nieograniczony na:

remont budynku Wojewódzkiego Ośrodka Przy­
sposobienia Morskiego w Gdańsku przy ul. Oło- 
wianka Nr 3b.

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach — — ^ ........
, na remont Ośrodka Przysposobię- ZGUBIONO kartą r-ejestra-z napisem „Oreita na remom u -ł j cyiną RKTJ Gdaóęki na na_

nia Morskiego“ nałoży składać w godzinach urzędo- 2Wiąlco Skowroński Józef
wych w Wojewódzkiej Komendzie Powsz. Org. „Słu- zam. Gdańsk, Chłodna 7
żba Polsce" Gdańsk w Oliwie, Al. Grunwaldzka 50 5 ,-------------------------------------*”1
Pokój Nr 18 do dnia 7 marca 1919 r. do godz. 13,00, ZGUBIONO dowody oso-
Q której to nastąpi otwarcie ofert. biste: kartą RKTJ, leg. słu-
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60

350

Sp r o s i o w a n i e
Przetarg Komendy Woj. Powsz. Org. „Służbą Pol­

sce“ odbędzie sią dnia 4. UL 49 a nie jak mylnie wy­
drukowano w ogłoszeniu z dnia 2. bm. — dnia 0- Ul- 49.

R O Ż N E

szowski Tadeusz. Uczciwe­
go znalazcę proszę o zwrot.

«.turei to nastani otwarcie unn i. ---- : , ’ .
. Blitsgych informacji 1 podkładką kosztorysową m c  —
Żna o.rzymaf codziennie od godz. 10—12-tej w Kom K7.nwski Tadeusz. Uezciwe- 
Woj. Powsz. Org. „S.P.“ Gdańsk, pokój Nr lii.

komenda Wojewódzka Powsz Org. „SP“ Gdańsk 
zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta 
i unieważnienia przetargu bez podania motywów.
________  6S5/k

ZAGUBIONO Leg. Zwią­
zku Zawodowego stałą, od- 
cinok zameldowania, Sto- 
klosiński Stanisław, Elbląg.

670

666

ZAGUBIONO 
na nazwisko 
rían, Elbląg.

kartą KKÜ 
Piskorz Ma­

l i !

ZA G U B IO N O  d o w ó d  o so ­
b isty , kartą RKU, odcinek
zameldowania, Sylwestrzak 
Wacław, Elbląg. 671
S K R A D ZIO N O  le g ity m a cją  
Nr 8, wydaną przez Woje­
wódzki Oddział P. U. R. 
Gdańsk, Legitymacją spół­
dzielczą 2332)9. legitymacją 
partyjną 507986 orkz wkład­
kę, legitymacją nauczyciel­
ską 25 z roku 1933, nazwi­
sko Buczek Stanisław, Mal­
bork, 669

części dawnej stolicy 
mieć, aż 100 milionów 
rek wschodnich. Teraz, kiedy 
panika walutowa minęła i 
obie marki wschodnia i za­
chodnia wróciły do dawnego 
parytetu, należy wskazać na 
inscenizatorów tej niezwykłej 
afery pieniężnej, któfej istot­
nym celem było nie tylko za­
chwianie marki wschodniej, 
lecz przede wszystkim zasile­
nie zupełnie pustych kas ma­
rionetkowego zachodniego 

„magistratu , stojącego , w o- 
bliezu finansowej ruiny.

Wobec niemożliwości wpro­
wadzenia marki zachodniej, 
jako jedynego środka płatni­
czego w zachodnich sektorach 
Berlina —- dotąd bowiem obie 
marki tam kursują, przy 
czym wypłata pensji kształ­
tuje się w stosunku 1:3 na ko­
rzyść marki wschodniej —  
eksperci finansowi p. Reutera 
postanowili zmusić ludność 
swoich sektorów do wyzby -ia 
się marek wschodnich, aby za 
kupić jo dla „magistratu’ za­
chodniego po jak najniższe.! 
cenie. Kurs marki zaćhoduie;i 
do wschodniej ułożył się z bie 
giem czasu jak 1:3,6, przy 
większych transakcjach zas 
nawet 2,6, ale „magistrat’ 
Reutera miał pensje urzędni­
cze oraz inne świadczenia wy­
mieniać w stosunku 1:1. Pm ie  
waż legalne środki wymiany 
zawiodły, postanowiono za po­
radą ekspertów amerykań­
skich chwycić się giełdo Ac j 
prowokacji.

Za c z ę ł o  się to w sp..;;ób
następujący. Prasą zacho­

dnia. oraz amerykańskie radio 
w Berlinie podały swego cza­
su notatkę, iż w Lipsku Ro­
sjanie drukują nowa baikno­
ty marki wschodniej. P daro 
nawet nazwę drukarń^ '’ az 
kilku naocznych świadkąw, 
wobec czego prasa uprzedziła 
berlińezyków. że należy się 
liczyć z nagłą wymianą mar­
ki wschodniej. Inflacja jest 
rzekomo tak wielka, że Rosją-

nie dłużej takiego stanu nie i grywały się dantejskie sceny 
mogą u siebie tolerować. i w pogoni za marką zacimu-

I nią, we wschodniej części ruia 
Przez kilka dni prawicowe g â ludność _ za swoje pieuią- 

gazetT podawały różne szcze- dze spokojnie kupowała, w 
8 sklepach oraz w spółdziel­

niach potrzebne towary i zyw 
mość. Wszystkie kawiarnie, 
restauracje oraz kina i teatry 
przyjmowały wschodnią wa­
lutę po «normal nych cenach 

AG ISTRAT” Reutera ‘ ra­
tował się czarnogiełdztar; 

skim chwytem, aby pokiye 
swój deficyt walutowy. Pra­
sa. która mu dopomogła, -za­
robiła przy tym nie mało. 
Jak podaje prasa lewicowa, 
redaktorzy naczelni: _ Arno 
Scholtz z „Telegraphu” oraz 
Erik Roger z dziennika „Ta- 
gespiegel” zarobili w czarny 
piątek po kilkaset tysięcy 
marek. Kantor wymiany 
Branża Webera podał do wia­
domości, ze Arno Scholtz wy­
mienił u niego 80 tysięcy ma­
rek zachodnich. _ Brytyjska 
jazeta dla ludności niemiec­
kiej JDie Walt’ , którą pierw­
sza podała wiadomość o rze­
komej reformie marki wscho­
dniej, sprzedała w tym dńiu 
aż 100 tysięcy marek zachod­
nich po kursie 6 i pół.

Poszkodowana ludność za­
chodniego Berlina na próżno 
szuka w wymienionych pis­
mach wyjaśnienia piątkowej 
burzy walutowej. Żadne z 
pism, wychodzących pod an­
gielską, czy amerykańską li­
cencją nie odpowie oezj wi­
ście na * pytanie kto i *v czy­
im interesie zorganizował 
aferę, która kosztowała pra­
cującą ludność zachodniego 
Berlina 103 m*lionów marek- 
Ni" p ~ 4-1 r 'n
jak sańmi domyśleć się Mn- 

I su pulanki walutowej, w k?o- 
rą wpadła i wyciągnąć od­
powiednie wnioski.

Marian Podkowinsin.

goły tej przyszłej wymiany 
Prasa zachodnia zrobiła 
wszystko, co było w jej ^mo­
cy, aby robotnik berliński, 
który właśnie w piątek o- 
trzymuje swoją wypłatę, na­
tychmiast poleciał prosta z 
fâbrjki do kantoru wymia­
ny i swoje skromne 80 ma­
rek wymienił na 8 marek za­
chodnich. Kurs bowiem w 
ów „czarny piątek” docho­
dził przeciętnie do 10 marek 
wschodnich za 1 markę za­
chodnią. Ponieważ banki nie 
były w stanie dalej wymie­
niać, dzika zaiste wymiana 
zapanowała na ulicach Ber­
lina w osławionych zaułkach 
czarnej giełdy brytyjskiego 
sektora. Wymianie wtóro­
wały megafony rozgłośni 
UIAS, przyrodniej siostry 
„Głosu Ameryki” na terenie 
Berlina, która wzywała lud­
ność zachodnich sektorów 
do wymiany pieniędzy po 
każdym kursie. W  rezultacie 
panicznej wymiany marki 
wschodniej na zachodnią, lu­
dność Berlina straciła w cią­
gu jednego dnia 100 milio­
nów marek.
Panika ustała dopiero ia 

skutek démenti władz radaiec 
kich, które zaprzeczyły rzoko- 
inej reformie walutowej, 
Wskazując na coraz mocniej­
szą pozycję marki w sticiio  
wschodni ej, uwarunko w un oj
poprawą sytuacji gospodar­
czej i aprowizacyjnej. W tym 
samym czasie, kiedy na uli­
cach zachodniego Berlina roz*

\
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Sensacje i
Co móirią:

sensacyjki za kulisami meczu Polska -W ęgry
Sztamm, kpi. Derda i „Król sędzióu)“ Zapłatka

Po meczu Polska — Węgry 
przeprowadziliśmy rozmowy z 
trenerem Śztamem, kpi. P.Z.B. 
Derdą i  popularnym sędzią Za 
płatka.

Kapitan Derda twierdzi, że 
mecz. gdański stał na lepszym 
poziomie, niż wrocławski, z ł o ­
rzeczeń -sędziów jest zadowolo­
ny i uważa je za sprawiedliwe 
Najlepiej: podobał się kpt. Der­
dzie Nowara i rokuje mu jeszcze 
dużą przyszłość. Najsłabszym je­
go zdaniem był Czajkowski, 
przykra jest słaba forma Szy­
mury i Chychły.

Feliks Sztamm klasyfikuje Ka 
sperczaka’ na i pierwszym miej­
scu w polskiej ósemce. Sztamm 
jest zgodny w opinii z kpt. Der­
dą, że Rodak nie powinien wię - 
rej znależó się w reprezentacji 
Polski. Został powiadomiony na 
6 dni przed meczem i chyba, 
stchórzył przed Budajem. Tego 
rodzaju wybryki nie mogą być 
tolerowane i na następnym ze­
braniu PZB zapadnie ostateczna 
decyzja w sprawie ukarania ślą 
żaka.

Kpt. Derda opowiada nam je­
szcze o trudnościach, jakie ma 
przy układaniu składu. Np. nie 
można było wystawić Lidtkegó 
w Gdańsku, gdyż kuratorium po 
znańskie nie chciało mu dać zwoi
i .

nienia. Z trudem udało się, uzy­
skać zgodę na wyjazd Lidtkegc 
w niedzielę do Wrocławia. Wa­
ga lekka też przysporzyła kpi. 
Derdzie dużo kłopotu ze względu 
na odmowę Rodaka. Pozbawiło 
to reprezentację Polski dwóch 
punktów decydujących o zwy­
cięstwie. Kółeczko też uczy się i 
nie może walczyć zbyt często.

Dyr. Zaplatka- wyraża zadowo 
lenie, że obydwa mecze zakoń-

nicki dwoił się i troił, aż mu pot 
wystąpił na czoło. Jeszcze go­
rzej pocił się jednak wieczorem 
podczas bankietu wydanego na 
cześć bokserów węgierskich gdyż 
przypadł mu w udziale zaszczyt, 
podpisywania rachunku.
. Nastrój na bankiecie, był ra­

czej ponury. Jedynie dwie przed 
stawicielki płci pięknej „padły 
ofiarami“ najprzystojniejszych 
Węgrów: Pappa i Buhaja.. Papp

czyły się bez kontuzji. Dowodzi [ miał wogóle wielkie powodzenie 
to, że walki były prowadzone a szczególnie, gdy śpiewał dono-
fair. *■ * *

Najweselszy z Węgrów jest Bo I 
gacs. Przyznaje się szczerze do | 
tego, źe przegrał zasłużenie i 
Papp stwierdza, że miał wypa J 
dek motocyklowy i to wpłynęło! 
na poziom jego walki, gdyż jesz- j 
cze czuje ból w ręku. Do Polski j 
przyjechał chętnie i chciałby ko i 
niecznie jeszcze w tym roku wal j 
czyo z Kolczyńskim.

* * *
Największą i pozytywną, do- j 

dajmy, rolę w zorganizowaniu j 
spotkania odegrał red. Skoinie i 
ki. Jak się dowiadujemy, popu-1 
lamy prezes GOZB przyrzekał 
sobie i przedstawicielom PZB oi 
brzymie dochody, aie z miny je ­
go po meczu widać było, że o 
milionach - nie ma co marzyć. 
Przed i podczas meczu red, Skoi

śnym głosem polskie kujawiaki. 
Charakterystyczne jest, że Po

lacy wygrali, wszystkie swojo 
walki, w czasie, kiedy na ringu 
sędziował sędzia węgierski. 4 
Węgrzy, podczas..., sędziowania 
Zapłatki. * * *

Węgrom tak spodobało się Wy 
brżeże, że postanowili pozostać 
do czwartku. W momencie, gdy 
zapadła ta decyzja red. Skotnic 
ki, miał bardzo 'smutną minę, 
bowiem nie wypadało odmówić, 
a z drugiej strony koszta poby­
tu ekipy przez jeden dzień dłu­
żej będą miały dość poważny 
wpływ na kształtowanie się bud 
żetu OZB, (II).

Dziś pierwszy mecz 
hokeistów polskich w Moskwie

M OSKW A. Przybyła do Mo 
skwy drużyna hokeistów pol­
skich przygotjpyuje się inten­
sywnie do rozgrywek to warzy 
skich z moskiewskimi druży­
nami hokejowymi. Pierwszy- 
mecz hokeistów polskich ze 
sportowcami radzieckimi, od­
będzie się dnia 3 fem. na sta­
dionie „Dynamo”. Korzysta­
jąc z uprzejmości gospodarzy, 
drużyna polska przeprowadza 
codziennie na stadionie „Dy­
namo” treningi wespół z ho­
keistami radzieckimi, zapoz­
nając się z ich 'systemem i 
stylem gry Poza tym spor­
towcy polscy zwiedzają Mos­
kwą, zapoznając się % jej tea­
trami. muzeami itp.

W  dniu wczorajszym spor­
towcy polscy obecni byli na 
otwarciu ¡Spartakiady Zimo­
wej FSFEtt, gdzie zapoznali 
się m in. z czołowymi iyżwiar

kami radzieckimi: M. Isako- 
wa, Z. Holszczewnikową, Żu­
kowa i Wałowową.

Popularny dziennik radziec­
ki „Wieczerniaja Maskwa” 
zamieścił wywiad z kierowni­
kiem ekipy polskiej ob. Hen­
rykiem Szembergiem oraz 
zdjęcia z treningów drużyny 
polskiej w Moskwie: Dzien­
nik podkreśla, iż w*-skład  
drużyny polskiej wchodzą wy 
trawili hokeiści, wymieniając 
przy tym Andrzeja Wołkow- 
skiego —- uczestnika 105 nie« 
ezów międzypaństwowych, 
Mieczysława Palusa — uczest 
nika 99 spotkań międzynaro­
dowych oraz znakomitego 
bramkarza Jana Macb jko.

JAN BOSKI

PODRÓŻE TRAMPA
Gdynia - Rio Santiago - Rosario - Buenos Aires

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY NARCIARSKIE O „PUCHAR TATR“
Na zdjęciu---- nieprzeliczone tłumy ludzi przyglądają się konkursowi

skoków otwartych

T  RZYDZTESCI cztery dni płynęli- 
® śmy z Gdyni do Rio - Santiago. 68 

wacht bez niedziel i świąt odwaliłem 
w kotłowni. 2500 HP. naszej maszyny 
wykręciło w tym czasie blisko 3 mi­
liony obrotów, kręcąc 70 na minutę.

Czterdzieści ten węgla, sypane w 
ciągu doby w 9 palenisk, posuwało 
„Tobruk“ z szybkością 9 mii na go­
dzinę.

- Siedem tysięcy mil morskich pozo­
stało za nami. 88° geogr. w linii pro­
stej dzieli nas od Gdyni. (Gdynia 54(’ 
st. powyżej równika, Rio - Santiago 
34* st. poniżej równika) 0 tysięcy ton 
cementu, madę in Roland, dostarczy­
liśmy Argentynie.

Od kilku dni stoimy przy kiei. W 
międzyczasie deszcz zaczął padać. Po­
nury brzeg rzeki zarośnięty krzaka­
mi, tysiące moskitów, no i błoto, w 
którym grzęzną 3 osiowe Dżernsy, za­
ładowane cementem. Przy trapie po­
licjant o bezczelnej fizjonomii czyha, 
by mógł u którego z nas wymienić 
paczkę papierosów.

— Ot i Argentyna — powiada nasz 
„Stary“ .

Rio - Santiago mała brudna dziu­
ra, pełna kafejek i barów, obskur­
nych ruder z drzewa i blachy fali­
stej, szumnie nazwanych domami.

Jedyny przemysł — to dwie rzeź­
n i e — Armor i Swift, własność kapi­
tału anglo - amerykańskiego. Pracuje 
w nich sporo Polaków, z którymi, po 
skończonym dniu prasy, spotykamy 
się często* na statku. Chodzimy na za­
bawy i odwiedzamy po kolei Towarży 
siwa.

Marii Konopnickiej, Bartosza Gło­
wackiego, Demokratyczne, Polski Wal 
czącej, Katolicko - Chrześcijańskie, 
(ca to ma znaczyć nie dowiedziałem 
się) istny chaos.

Największą popularnością cieszą 
się demokraci.

Duża, ozdobiona narodowymi bar­
wami sala, na ścianach portrety Pre­
zydenta Bieruta i Marszałka Żymier­
skiego. Tu cała nasza załoga wraz z 
oficerami spędziła miłe chwile.

ŁUGO i cierpliwie trzeba im od-
powiadać na wiele zawiłych pytań, 

często naiwnych. Rodacy rozczulają 
się na wspomnienie zburzonej War­
szaw}', jak w święty obrazek wpa­
trują się w polskie pieniądze, prosząc 
na pamiątkę.

— A widzisz — dolatuje mnie głos 
z boku — gazety, to wychodzą, w Bo- | 
nesie kłamia. bo nisza, że tam są ru­
ble.

Z zachwytem przeglądają gazetę, 
wprost z rąk: 'wydzierają sobie Prze­
krój. Każdemu z nich *z osobna musi 
się tłumaczyć o bogactwie Ziem Od­
zyskanych, o warunkach pracy i łat­
wości znalezienia jej. Porównują za­
robki argentyńskie z polskimi.

W krotce, w dobrej komitywie, 
przy szklance Vermutu (8 pezów bu­
telka; zarobek dzienny robotnika W

Argentynie nie przekracza 6 pezów). 
następują poufne zwierzenia, skarżą 
się, że po wielu latach ciężkiej pracy 
mają tylko lichy kąt i to co na sobie.

Snuje się opowieść emigranta, o 
spaniach pod mostem, o -„chaco“ , la­
tach posuchy, o trudnym do wytrzy­
mania klimacie, który zniszczył ich 
młode lata 1 siły, nic wzamian za to 
nie dając.

Wszyscy chcą wracać, lecz koszt 
przejazdu jest bardzo drogi.

Wyładunek wlecze się długo. O- 
śmiogodzinna praca w maszynie, wie­
czorem wyjście na ląd. Już mamy 
wielu przyjaciół, prawie każdy z nich 
chce jechać jako blind - pasażer, by 
rzucić obcą ich sercu Argentynę Bru­
dne wody Rio - Santiago opływają 
statek, na burtach pozostaje czarna 
maż.

Już w pierwszych dniach rybołów 
•stwer traci amatorów: Krzyczące prze­
raźliwie ryby o ostrych skrzetach 
przestały być atrakcją. Nie chcąc 
wyjść ńa ląd obserwuję duże czarne 
ptaszyska z. gatunku nurków, które 
po kilkuminutowym żerowaniu pod 
wodą obsiadają przybrzeżne wierzby, 
susząc szeroko rozpostarte skrzydła. 
Wieczorem z bagien okalających rze­
kę dochodzi rechot żab, dziwnie ostry, 
do złudzenia przypominający klekot 
bociani.

„Tobruk“ pozbywając się z dniem 
każdym ładunku, traci zanurzenie,
PO pięcio tygodniowym postoju 

kończymy wyładunek i wypływa­
my.

Znowu mijamy Bones, dwie doby 
płyniemy w górę rzeki Parany oko­
ło 500 km, by stanąć przy kiei portu 
Rosario.

Dziwne wrażenie robi ta duża spła 
wna rzeka, teren równy, daleko jak 
okiem sięgnąć, równina. Na campach 
tysiące sztuk bydła, cowboje, „tu zwa 
ni Gaucho“ — jakby żywcem wyjęci 
z filmu. Bierzemy ładunek makuchów 
do Anglii. Rosario — miasto póttora- 
milionowe, czyste, pełne parków i o- 
grodów. Kaktusy doniczkowe, które 
hodujemy w Europie, rosną tu w o- 
gromnych rozmiarach. Dziesiątki od­
mian palm, drzewa eukaliptusowe, 
cytryny, cytrynusy, pomarańcze, krze 
wy pełne czerwonego kwiatu wielko­
ści durzego talerza, róże wszelkich

gatunków, akacje i znowu kaktusy, i A potem, gdy nostalgia zacznie 
Niektóre drzewa nagie bez liści, inne | dręczyć, pozstaje „grapa" i spanie na 
w iaskrawei zieleni, jeszcze inne peł- | worku pod mostem.

Wracam nocą na statek, Via Mon-w jaskrawej zieleni, jes: 
ne nieznanych owoców.

Ładunek idzie sprawnie i. szybko. 
Mielone makuchy w workach, przy po 
mocy sprytnie urządzonych rucho­
mych taśm, jak zaczarowane wyska­
kują z otworów, elewatora, podska­
kują na rolkach, zjeżdżają wypolero­
wanym korytem w dół, by znowu 
uniesione taśmą w górę, zrobić za­
bawny piruet i zjechać na dno luku, 
W przeciągu 12 dni załadowano 6 ty­
sięcy ton. Brakujące dwa tysiące ma­
my dobrać w Buenos Aires.

Zbyt wielkie zanurzenie statku i 
mały stan wody rzeki Parany unie­
możliwiły zabranie pełnego ładunku.
W 34 godziny później, klucząc wśród 

licznych kanałów jednego z naj­
większych portów świata — Buenos 
Aires’ — dobijamy do kiei nowego 
portu.

Byłem tu już kilkakrotnie, za ka­
żdym jednak pobytem Buenos Ai­
res wywiera inne wrażenie. Miasto'o- 
% omnych kontrastów. Nigdzie na świe 
ełe w żadnym porcie nie spotykałem, 
tyle policji co tu.

Nigdzie też nie ma tak ścisłej kon 
troli celnej. Przy każdorazowym wyj 
ściu jesteśmy dokładnie rewidowani.

Ogromne sklepy pełne przeróż­
nych towarów, bogate dzielnice milio 
nerów, i nędzne przedmieścia. Naj­
bardziej luksusowe limuzyny, i stare 
pedałowe fordy, oświetlone karbidem.

Szalony ruch kilk.akleruAkowy, 
luksusowe metro, a tuż opok małe 
autobusy, podobne do tych jakie kur­
sowały u nas w 1945 i 1946 roku, mię­
dzy Gdańskiem, a Gdynią. Wspaniałe 
restauracje i brudne jadłodajnie.

Szybko zaczynałem w myślach o- 
bliczać, porządne ubranie, rozumie 
się z materiału importowanego — 450 
pezów, to jest 95 dolarów.

Robi mi się gorąco pantofle 100 
pezów — 20 dolarów, zegarek Omega 
300 pezów — 60 dolarów.

Stop — dalej nie liczę.
Muszę nieco odpocząć, odwiedzani 

Światowid — jedną z polskich restau­
racji, Motacki — tak nazywa siej właś 
ciciel — wita mnie jakbym go wczo­
raj pożegnał.

Uskarża się na drożyznę, duże po­
datki, brak pracy. Fachowiec zara­
bia nie . więcej jak 200 pezów mie­
sięcznie, a jedna stancja z utrzyma** 
niem kosztuje 150 pezów.

Motacki dziękuje za przywiezione 
gazety i stawia kolejkę „grapy“ — 
obrzydliwą, śmierdzącą terpentyną, 
wódkę argentyńską, wobec której 
nasz-bimber wojenny byłby specja­
łem.
Q  LA wielu, ludzi Argentyna już po 
^  kilku miesiącach stała się krajem., 
gdzie ciężką pracą dla obcych z tru­
dem zarabia się na kawałek Chleba, 
bez widoków  ̂ i możliwości powrotu.

te — jedną z głównych ulic. Różno­
kolorowe neony męczą oczy. Co kil­
ka metrów bar — dancing. Myślę że 
warto napić się piwa, wybieram je­
den z lokali „Odeon“ .

Ogromna sala, której środek sta­
nowi parkiet taneczny, otoczona kil­
kuset stolikami, wokół których sie­
dzą wymalowane z potworną przesa­
dą tzw. tancerki. Na każdego wcho­
dzącego rzuca się dosłownie kilkana­
ście dam, wśród których są i kolo­
rowe piękności, murzynki, mulatki. 
Chinki. Zaduch spoconych ciał, opary 
alkoholu i dymu tytoniowego oszała­
miają. Tu byłem przypadkowym 
świadkiem wypadków, których nie 
spotyka się nigdzie. A nie obce są dle 
nipie portowe tawerny, prawie całe­
go świata.

Ogólna orgia odbywa się bez że­
nady na oczach wszystkich. Trudno 
opisać , co miało tu miejsce.

Policja partii katolickiej, która 
jest u władzy, patrzy na to przez pal ­
ce. Tysiące pezów z łapówek płynie 
do ich kieszeni.

Handel żywym towarem i prosty­
tucją został wprawdzie pozornie zli­
kwidowany. lecz to, czego byłem 
świadkiem, jest stokroć gorsze i o- 
hydniejsze.

T  YDZIEN czasu dobieramy ładu- 
1 nek. Gdy przy latarniowcu na 

Rio de Laplata zszedł pilot argen­
tyński, a w dali znikły światła Bone- 
su, mogłem wreszcie odetchnąć do­
prawdy świeżym powietrzem .

Wachty szybko mijają, śruba 
wkręca się w wody Atlantyku, posuwa 
jąe nas każdym swym obrotem o 5 
metrów. . .

Dobrze czujemy się w morzu. O- 
cean równy, wiatr niezbyt silny, krę­
cimy &—30 mil na godzinę.

W Cap - Verde krótki postój, do­
bieramy 400 ton bunkru i nocą wycho­
dzimy. Jan Boski.

J ila  F-renb

B U R Z A
tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz ( 129)

CZĘŚĆ CZWARTA.
Bywają takie czasy, że ludzie przykuci do drobiazgów 

życiowych wznoszą się, spostrzegają życie w  całej jego 
rozciągłości. Tak właśnie stało się z Olgą, która dawniej 
przyprawiała Ninę Georgiewnę o wstrząs swoimi troska­
mi o meble i o garderobę Siemiona Iwanowicza. Olga za­
chowała praktyczność, troszczyła się o względny choćby 
komfort ich niewielkiego pokoju w  drewnianym domku, 
w  którym ulokowała się redakcja ewakuowanego dzienni­
ka; obecnie jednak pojmowała, że teraz ■— wojna, pragnę­
ła uczestniczyć w sprawie ogólnej. Posiadała zaletę, uzna­
waną nawet przez wymagającą matkę —  uczciwość 
w  pracy. Zresztą i przed wojną Olga zadziwiała kolegów 
swoją pracowitością, pierwsza wchodziła do redakcji, 
ostatnia ją opuszczała. W  nowych trudnych warunkach 
sama tylko uczciwość nie starczyłaby i  spokojna, flegma­
tyczna Olga pracowała obecnie z prawdziwą pasją. Gdy 
wydarzało się, że zapomniała zrealizować kartki, bo prze­
siedziała cały dzieii w  drukami, wtedy zrozumiała, że 
przemiany zaszły nie tylko na niezmiernym świecie, lecz 
również w  niej samej.

—  Tak się, mój drogi,1 zasiedziałam-, że zapomniała 
o kartkach. Ale numer wyszedł o czasie... —  z uśmiechem 
dodała: —  Cóż robić, wojna...

Siemion Iwanowicz ziewnął w  znużeniu.

—  Po co pchać się naprzód. Teraz nawet organa cen­
tralne mocno się spóźniają...

Wydało mu się, że Olga spojrzała na niego z lekceważe­
niem; rozgniewało go to: ta dziewczyna za dużo myśli
0 sobie! Jakaś zbyt ruchliwa... A przecież ożenił się-właś­
nie dlatego, że znalazł w  niej niezbędną dla życia równo­
wagę. Rozpuściła się! No, nic, wojna, się skończy, wszystko 
wejdzie znów na właściwe tory...

Wojna odmieniła życie zarówno wielkich państw, jak
1 dzieci, wychowywanych przez Ninę Georgiewnę, ale 
nawet wojna okazała się bezsilna wobec natury Siemiona 
Iwanowicza. Łabazowa. Po dawnemu sądził, że najważ­
niejsze —  to we właściwym czasie wstawić potrzebne

. słówko, zaś kiedy należy —  przemilczeć; po dawnemu 
lubił pić herbatę z konfiturami i zarzucać wędkę, siedząc 
pod cienistym drzewem. Tymczasem wszystko stało się 
niepewne, niewygodne. Ze starych współpracowników 
nikt prawie nie pozostał; lokal obrzydliwy; drukarnia nie 
przystosowana do dziennika. Kiepskie warunki bytu, po­
kój maleńki. Olga wyczynia sztuki —  nawet napicie się 
szklanki herbaty stanowi problem, pracuje się całą dobę 
bez przerwy, w  ciągu miesiąca lipca udało się tylko dwa 
razy pojechać na letnisko do prezesa rady miejskiej i na­
łapać trochę płotek. Wszystko to stanowi dopiero połowę 
nieszczęścia; przygnębiało go co innego —  niemożność 
zadzwonienia do Sidorowa i zapytania —  jak podać, że fa­
bryka imienia Komuny opóźnia się w  produkcji, a zresztą 
czy wogóie warto o tem pisać. Sidorow jest na froncie, 
zamiast niego siedzi niejaki Korolew i ten Korolew 
oświadczył: „Proszę do mnie z takimi głupstwami nie te­
lefonować. Ja was nie pytam o to, jak podnieść produk­
cję... Na to właśnie jesteście redaktorem odpowiedzial­
nym, żeby decydować“ ... Rozmawiając ze swoim perso­
nelem lub z interesantami Łabazow lubił podkreślać, że

jest redaktorem odpowiedzialnym, zresztą i Oldze napo­
mykał o tym często, wymawiając wyraz „odpowiedzial­
ny“ pół-szeptem. Ale po rozmowie z Korolewem Łabazow 
jakoś sflaczał, maleńkie jego oczki znikły, zielonkawa na­
brzmiała twarz upodobniła się do maski; nagle zrozumiał, 
że musi naprawdę za wszystko ponosić^ odpowiedzialność. 
„Nawet na froncie jest spokojniej“ —■ oświadczył żonie. 
Olga uśmiechnęła się. Wyczuł, że w yłam uje mu się z po­
słuszeństwa. Współpracownicy podżartowują sobie z nie­
go; nawet staruszek Zamków odważył się powiedzieć na 
odprawie: ,,Obecnie, wobec międzynarodowej sytuacji, 
trzeba wykazywać inicjatywę“ (ze starego przyzwyczaje­
nia Zamków wszystko określał jako „sytuację międzyna­
rodową“ ).

Łabazow nie mógł się zorientować, co się dzieje. Nie­
boszczyk Pietrek Drozdow kiedyś dowcipkował: „Redak­
tor ma przydługi odbiór nogi przemoczy w ' jesieni, 
a kichnie w  maju:". Zeszłej jesieni pochłaniały Łabazowa 
ewakuacja, urządzenie się na nowym miejscu; nie zdążył 
zastanowić się nad wydarzeniami. Kiedy zaś Niemców 
odpędzono od Moskwy, mówił wszystkim: „Kto jak kto, 
a ja to przewidziałem“ . Teraz stropił się —  „w  rejonie 
Woroneża“ ... Przecież to w  samym sercu, stamtąd, jak 
mówią w  teatrze „galopuj trzy latka, a wciąż Rosję-mat- 
K8. . Łabazow dochodził: cjo wnioskótć, które jemu same­
mu wydawały się wątpliwe, mamrotał: E, e! Żeby tak 
Niemcy tu nie doszli! To bardzo proste —  do Woroneża 
stąd dwa razy bliżej, niż od Woroneża do granicy. Cóż 
robić w takim -wypadku. Trudno ewakuować się bez 
przerwy... Gdyby mu Korolew rzekł: „za takie rozmyśla­
nia zdejmują ze stanowiska“  —  to Łabazow uporządko­
wałby swoje myśli, ale Korolew nie miał głowy do zaj­
mowania się samopoczuciem Siemiona Iwanowicza.
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